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LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

K wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

L 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 1-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . . . 
miesięcznie z dostawę do domu

z a m i e j s c o w a - .

. 4 80 I miesięcznie z przesyłkę pocztową 
. 5*30 |

Za granicą 7*00 Zł.

. . 5*30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 g r .,' za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenie 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzeoaż 
za słowo 15 gr. Cala strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/o droższe.

CZĘŚĆ UBZĘD0WA.
Lwów, dnia 21 grudnia 1927.

OGŁOSZENIE.

W  myśl art. 20 ust. 10 Ord. W yb. do 
Sejmu ogłaszam , że w  skład  O kręgow ej Ko­
misji W yborcze j  Nr. 54 w  Tarnopolu  w c h o ­
dzą:

jako P rz ew o d n iczący : Adam C z a r ­
n e c k i ,  w iceprezes  Sądu O k reso w eg o  w 
Tarnopolu,

jako członkowie: Tadeusz  Ś l i w i ń ­
s k i ,  naczelnik Urzędu S karbow ego  poda t­
ków  i  opłat skarb, w  Tarnopolu, Kazimierz 
J a w o r c z y k o w s k i ,  kom isarz  m iasta  
Tarnopola, Dr. Iz.aak W  e i s n i c h t, ad w o ­
ka t  w  Tarnopolu, Juljusz F r i e d b e r g ,  n a ­
czelnik gm iny w  Bajkowcach, D m ytro  D e -  
b e l s k i ,  naczelnik gminy w  B erezow icy  
Wielkiej.

Zastępcą  P rzew odniczącego  jest:  Dy­
m itr  Ludomir O s t r o w s k i ,  sędzia ok rę ­
g o w y  w  Tarnopolu,

zastępcami członków  w  pow yższej ko­
lejności są: Dr. Karoi F e i l e s ,  adw okat w  
Tarnopolu, Ks. Kan. W łodzimierz G r o m ­
n i c k i ,  gr. kat. dziekan i proboszcz w  T a r ­
nopolu, Dr. Dawid L a n d e s , ad w o k a t  w  
Tarnopolu, Marcin W  u j c i k, naczelnik 
gm iny w Białej, Stefan S y  d o r a k, naczel­
nik gminy w  Hladkach.

P rzew . Okr. W y b . Nr. 54:
(—) A dam  C z a r n e c k i .

OGŁOSZENIE
W  m yśl art. 20 ust. 10 Ord. W yb. do 

Sejmu ogłaszam , że  w  skład Okręgowej Ko­

misji W yborcze j  Nr. 55 w  Złoczowie w c h o ­
dzą:

jako P rzew odniczący : W incenty  Z 5 a >  
k i e w i c z ,  w iceprezes Sądu O kręgow ego  
w  Złoczowie,

jako członkowie: Dr. A leksander P a u -  
1 o, lekarz  w  Złoczowie, Dr. Józef B i l i  n- 
s k i, kand. adwokacki w  Złoczowie, Dr. D a­
wid W  e r f e 1, adw okat w  Złoczowie, Leon 
D o r o t y n ,  rolnik, naczelnik gminy w  Ja -  
sionowcach, Michał S i k o r s k i ,  rolnik, na­
czelnik gminy w  Zarzeczu.

Zastępcą przew odniczącego  jest:  Jan
Z o ł o t e ń k  i, sędzia Sądu O kręgow ego  w  
Złoczowie,

zastępcam i cz łonków  w  pow yższej ko­
lejności s ą : Emil K a r a c z e w s k i ,  sędzia 
Sądu O kręgow ego w  Złoczowie, W incen ty  
P r z y b y  s ł a w s k  i, em ery tó w  starosta , 
Jakób W i l l  i g, kupiec w  Złoczowie, Anto­
ni K r  u t n i k, rolnik, naczelnik gminy w Za- 
zulach. P io tr  J a b ł c ń s k S, rolnik, naczel­
nik gminy w  Strutynie .

P rzew . Okr. W yb. Nr. 55:
(—) W incen ty  Z i a r k i e w  i c z.

Pan Minister Spraw W ew nętrznych 
p rz e n ió s ł :

S tarostę  S tanisława H a  w r o t a  z T ar­
nobrzega  do Starego S a m b o ra ; a referen­
darza VII st. sł. Jana  K r y k i e w i c z a  ze 
Lwowa do  Przem yśla  i przydzielił go do 
służby w tanit. S tarostwie.

P. Minister Spraw W ew nętrznych  za ­
m ianował referendarza VII st. sł. w S ta ­
rostwie w Białej M ieczysława 1 n e s a In­
spektorem  Wojew. w VI st. sł. w Urzędzie 
W ojewódzkim  w Stanisławowie.

P an  M inister Spraw W ewnętrznych 
p rzen iós ł :

S ta ros tę  w VII st. sł. w Żywcu Dr. B o ­
lesława S k w a r c z y ń s k i e g o  w d o ty c h ­
czasow ym  charakterze i stopniu  służbowym  
do Starostw a w K o ło m y ji ;  refer. VII st. sł. 
Józefa  K o s t r z e w s k i e g o  do Urzędu 
W ojew ódzkiego  w S tan is ław ow ie ; prow. 
urzędnika XI st. sł, E ugen jusza  S z a f r a ń ­
s k i e g o  ze S tarostw a w Sochaczewie do 
S ta ros tw a  w Turce.

W ojew oda  lwowski dopuścił  Szczepana 
M a r k a  do służby  przygotow aw czej dla 
urzędników na s tanow iska Ii-ej kategorji 
w państw ow ej s łużbie  adm inistracyjnej 
i przydzielił go  do służby w Starostwie 
w D rohobyczu .

Pan W ojew oda s tanisław ow ski' 'p r z e ­
niósł urzędn. adm. II a kat. X st. sł. Mar- 
jana I w a n i c k i e g o  ze Stanisławowa do 
Turki i p rzeznaczył do służby  w S tarostw ie 
w Turce.

Rozbudowa miast.
( id y b y  z ogromu prac  młodego P ań ­

s tw a  Polskiego wydzielić  ty lko p rzedm ioty  
największej wagi, to po ustaleniu g ran it ,  pie­
niądza, po s tw orzeniu  obrony  narodow ej 
i administracji, bezsprzecznie  na czołow e 
miejsce w ybije  się problem usunięcia niedo­
boru mieszkaniowego. Nie jest to zagadnie­
nie humanitarne, ani w yłączn ie  społeczne, 
lecz w  pow ażnej m ierze również polityczne. 
Fakt, że  klęską m ieszkaniową dotknięte zo­
s ta ły  p rzedew szystk icm  największe ośrodki

miejskie i że te skupienia w yw ie ra ją  stały , 
bezpośredni w p ły w  na losy Państw a, regu 
lując ry tm  życia  publicznego i nadając mu 
kierunek, — fakt ten nie może pozostać o- 
bojętnym naw et dla polityka, dla które 
skądinąd „p ry w a tn e  k łopo ty  i  tragedie 
dzin nie p rzedstaw iają  szczególnego ir 
resu.

S tąd  nie zaw sze  z troski o w ygodę  i - 
dowolenie obywateli,  a  częściej z obaw: 
spokój i bezpieczeństwo publiczne, w szj 
kie niemal p ań s tw a  europejskile dużo uw 
i ś rodków  pieniężnych poświęcają zaspo -- 
jeniu głodu bezdomnych. Z przyczyn , u z a ­
sadnionych w arunkam i p ie rw szych  łat r 
podległości Polski, Polska zajmuje wsr 
tych  p ań s tw  jedno z miejsc ostatnich. V 
s ta rczy  w skazać , że  sześć najwiekszj 
m iast polskich w yb u d o w a ło  w  okresie trze  
i pół lat tyle mieszkań, że ich suma pok 
ła b y  około 3 procent zapotrzebow ania  
mej W a rsz a w y .  Sa to  w y n ik i  p raw ie  żad

Rząd obecny p ie rw szy  zrozumiał, 
dalsze odkładanie  s p ra w y  nie doprowa 
do niczego, i p ie rw szy  nadał jej charak .t. 
nie d o ry w czy ch  poczynań, lecz planowej, u 
najszerszą  skalę zakrojonej akcji. Kierów 
się p rzy tem  zasadą, że p rzy  możliwem p 
tegowaniu  in ic ja tyw y pryw atne j ,  która ju­
nak pozostaw iona sobie okazała  się bezsił; 
P a ń s tw o  samo musi p rzy jść  z pomocą t:P 
p rzez  czynność  ustaw odaw czą , warunkują 
jednolite i zorganizow ane podstaw y  p rac..  
jak i p rzez w yszukan ie  źródeł pieniężny

Zadanie p ie rw sze  w ykonane  zos tt  
p rzez u s taw ę  o rozbudowie miast z 22 kv' 
tnią b. r. i rozporządzenie w ykonaw cze  z 
listopada b. r. Aktami tymi P ań s iw o  obję 
pa trona t  nad akcją budowlaną, nadało jr  
kierunek, zapewniło  opiekę i szereg  zass 
niczych ułatwień. Kwestie  kosz tów  i ich pi- 
krycia om aw ia  projekt, w y p ra c o w a n y  prz< z 
M inisterstwo robót publicznych.

Projekt ten, szczegółow o dziś rozwa: 
ny przez za in te resow ane  czynniki rządowe 
został równocześnie poddany  dyskusji r 
blicznej. M ożnaby spodziewać saę, że W

JERZY BERNANOS. 30)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

—  Jes teś  zupełnie do mnie n iepodobnym 
człow iekiem . W y w ró c i łe ś  mnie jak ręk a ­
wiczkę. Prosząc  Jego Eminencję o sekundar-  
jusza, m arzyłem  trochę głupio, że w p ro w a ­
dzę do domu... no tak... młodego kleryka, 
niechętnie widzianego, pozbawionego ow ych 
natura lnych  zalet, dla k tó rych  m am  tyle s ła­
bości, młodego k leryka, k tóregobym  mógł 
urobić i p rzysposobić  jaknajlepiej do służby 
pasterskiej... U kresu  mego życia, ciężkie to 
brzemię w zią łem  na siebie. Panie! W szakże  
by łem  zb y t  szczęśliw y w  swej samotności, 
aby  dni sw y ch  dokonać w  pokoju. Sąd Boży, 
mój synu, powinien nas zaskoczyć  przy p ra ­
cy... Sąd Boży!

...Lecz w  rzeczyw is tośc i to ksiądz mnie 
urabia — rzekł po długiem milczeniu.

Ks. Donissan nie obrócił n a w e t  g łow y. 
W  jego szeroko o tw ar ty ch  oczach  nie było  
zdziwienia; ii iedynite z ruchów  jego w a rg  
poznał dziekan z Campagne, że odm aw ia  
modlitwę.

— Oni nie umieli rozpoznać najcenniej­
szego z da rów  Ducha. Onii nigdy nic nie roz­
poznali. To Bóg nadaje  nam imiona. Imię zaś, 
k tó re  nosimy, jest tylko zapożyczone. Moje 
dziecko, duch m ocy  jest w  tobie.

T rz y  p ierw sze  uderzenia na Anioł P a ń ­
ski rozbrzm iały  jak solenna p rz e s t ro g a ; 
w szakże  nie dosłyszeli jej obaj kapłani1. D rw a  
rozpadły  się z sykiem w  popiele.

— A teraz , — ciągnął dalej ks. M enou- 
Segrais —- a te raz  jest mi ksiądz potrzebny. 
Nie! Kto inny — za łożyw szy ,  że w idz ia łby  
równie jasno — nie ośmieliłby się z księdzem

inówić tak, jak  ja to czynię  dzisiejszej nocy. 
A przecież tak  być  powinno. J e s te śm y  w  tej 
godzinie życia  (w ydzw an ia  dla każdego), 
kiedy p ra w d a  sam a p rzez  się narzuca  się 
z oczyw istośc ią  nieodpartą, k iedy  każdem u 
z nas  w y s ta r c z y  w yciągnąć  tylko ręce, aby 
za  jednym  zam achem  w zbić  się ponad  po­
wierzchnią m roków  do Boskiego słońca. 
W  takich chwilach zd ro w y  rozsądek ludzki, 
to tylko potrzaski i szaleństw a. Ś w ię to ść ! — 
k rzykną ł  s ta ry  pas te rz  głębokim głosem  — 
w ym aw ia jąc  te s łow a w obec  księdza, dla 
księdza jedynie, zdaję sobie sp raw ę ,  jaką  ci 
k rzy w d ę  w y rz ą d z a m !  W iesz, czem  ona jest: 
powołaniem, w ezw aniem . Kędy Bóg d ę  o- 
czekuje, musisz się wznieść, w zn ieść  albo sie 
zatracić. Nie spodziewaj się ludzkiej pomocy.
1 św iadom  odpowiedzialności, jaką biorę na 
siebie, po doświadczeniu poraź  osta tn i tw e ­
go posłuszeństw a ii p rosto ty ,  w ierzę , że p o ­
stąpiłem słusznie, tak  do ciebie p rz e m ó w iw ­
szy. Lecz zapędzisz się w  sytuację  bez  w y j ­
ścia, jeśli zwątpisz  nietylko o w ła sn y ch  si­
łach, ale li1 o intencjach Boga w zg lędem  cie­
bie: na moją odpowiedzialność w ra c a m  cię 
na tw ą  drogę; oddaję  księdza  tym , k tó rzy  
cią wypatrują, duszom, k tó ry ch  łupem  się 
staniesz... O by P a n  nasz b łogosław ił cie, 
moje drogie dziecko.

P rz y  ostatnich s łow ach  ksiądz  Donissan 
podniósł się, jak trafiony pociskiem żołnierz, 
k tó ry  z ry w a  się instynktownie, a b y  po 
chwili runąć z powrotem. Na jego nierucho- 
m em  obliczu, p rzy  zaciśniętych ustach, p rzy  
m ocnych  szczękach, p rzy  upartem  czole, po ­
bladłe oczy  św iadczy ły  o śm fertelnem w a ­
haniu. P rz e z  długą chwile w zrok  jego b łą ­
kał się, nie za trzym ując  się na niczem. P o ­
tem  natrafił na  Krzyż, zaw ieszony na śc ia ­
nie i, p rzen iósłszy  się momentalnie na ks. 
Menou-Segrais, z a s ty g ł  i — zdaw ało  się —

zgasł. Dziekan w y c z y ta ł  w  nirn ślepa ule­
głość, w zniosłą  w o b ec  tragicznego rozprzę­
żenia tej jeszcze zgrozą  w strząsane j  duszy.

— P ro szę  pozwolić mi odejść — niepe­
w n y m  głosem  powiedział ten, k tó ry  w p rz y ­
szłości by ł proboszczem  w  Lum bres  - -  słu­
chając księdza proboszcza, m yślałem , że na­
p raw d ę  w padam  w  rozpacz  i zamęt, ale te ­
raz  jest inaczej... Ja... ja  wierzę... że jestem 
taki... jak ksiądz proboszcz  m ógłby  sobie ż y ­
czyć... i... Bóg nie zezwoli, abym  by ł ku­
szony ponad sw e siły.

Co rzekłszy , w y sz e d ł  —  drzw i zam knę­
ły  się za nim bez szmeru.

Odtąd  ks. Donissan zaznał spokoju, dzi­
wnego spokoju, k tórego  z razu  nie śmiał zg łę­
biać. T ysiączne  w ięzy , ham ujące lub zw al­
niające działanie, z e rw a ły  się w szystk ie  n a ­
raz ;  n iezw yk ły  ten człowiek, k tórego  przez 
długie la ta  więziła w  niewidzialnej sieci nie­
ufność czy  m ałoduszność  przełożonych, uj­
rza ł w reszcie  przed  sobą w clne  rozłogi i po r­
w a ł  się naprzód. Nacierał śmiało na każdą 
przeszkodę, k tó ra  mu w ne t us tępow ała. Po 
kilku tygodniach w ys iłek  tej woli, której nic 
już odtąd  nie mogło pow strzym ać , zaczał 
oddz ia ływ ać  n aw e t  na  inteligencje. Młody 
ksiądz spędzał sw e  noce na pożeraniu ksią­
żek, ongi p rzerzucanych  i  zam ykanych  z 
rozpaczą, k tóre  op an o w y w ał  obecnie, co 
p raw da , nie bez trudu, ale i z uw agą, której 
w y trzy m a ło ść  w p ra w ia ła  w  zdumienie ks. 
Menou-Segrais, niczem cud jaki. W  onym to 
czasie, posiadł g łęboką znajomość Filsma 
Świętego, k tó ra  w p raw dz ie  nie przejawiała 
się doraźnie w  jego mowie, zawsze roz­
myślnie prostej i potocznej, lecz karm iła  je­
go myśli. D w adzieścia  lat potem w  rozm o­
wie z Mgr. L eredu  napomknął filuternie: 
„P rzespa łem  w  tym  roku siedmset t rzy d z ie ­
ści godziń”.

„Siedmset trzydzieści godzin?’’
- Tak, dwie godziny na dobę. 1 to 

m iędzy nami m ówiąc oszukiwałem t • 
chę.

Ks. M enou-Segrais  mógł wyśledzać 
tw a rz y  sw ego wik ariusza każdy  z w r o t /w  
w alce w ew nętrzne j,  której wyniku nie śn 
przewidzieć. 1 jakkolwiek ks. Donissan 
daw nemu zasiadał do wspólnego stołu i a 
silał s i t ,  aby  nadać swej tw a rzy  zwyl 
z ró w now ażony  w y raz ,  to jednak s ta ry  d 
kan z w zra s ta jący m  niepokojem stw ieró  m 
z każdym  dniem coraz bardziej oczyw iste  ze 
w nętrzne  znamiona woli, natężonej do 
kiej ostateczności, że jeszcze jeden w y s  _ 
mógł ją załamać. 1, pomimo, że by ł  zaso w 
w  doświadczenie i przenikliwość, a ni . 
w łaśn ie  wskutek tadiiżywania tych  z; 1 
połowicznie tylko zdaw ał sobie spraw  
p rzy czy n  tego k ryzysu  moralnego, nad V. 
rego następstw am i stracił by ł  w:szelką v !-■ 
dzę. Z by t zręczny, by zu żyw ać  swój a 
ry te t  w czczych s łów kach  i b e zsk u teczn . : 
nam ow ach do umiarkowania, k tó rych  ku 
Donissan bezwątpienia nie mógł zgoła słe 
chać. oczekiw ał sposobności do w ystąp i1'- >
i nie zna jdyw ał jej nigdy. Jak  się to  z: v. 
często zdarza, gdy  obro tny  człowiek p rze ­
staje być panem namiętności, p rzez sie 
pętanych, bał się działać opacznie 1 pc:- r- 
szyć  zło, które  chciał uleczyć. G dyby mim 
do czynienia z  kim innym, czekałby z w ięk ­
szym  spokojem na naturalną reakcję  orgz 
nizmu, przem ęczonego nadmiernym mozo­
łem : lecz nie był-lj ten mozół w łaśn ie  r ą c z e  
lekiem, niżeli złem, lekiem i niejako d /T  . 
dys trakc ją  nieszczęśliwego jeńca jednej, je 
dynej j nieodstępnej myśli?

(C. d. u.’-
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gniu polemiki pow stanie  niejedna cenna myśl 
i  w zbogaci subs tra t  przyszłe j  ustaw y. Nie­
s te ty  — w y p a d a  stwierdzić, że do tychczaso­
w y  przebieg dyskusji nie g rze szy  zbytnią 
rzeczowością. Ograniczając się do s trony  
k ry tyczne j ,  nierzadko będącej w y razem  
stronniczych  uprzedzeń, nie daje ze swej 
s trony  odpowiedzi na pytanie, podstaw ow e 
dla s p ra w y :  skąd w obec  tego w ziąć pie­
niądze?

Zarzu ty , s taw iane do tychczas  projek­
towi, obraca ją  się około trzech  g łów nych  
punk tów : że projekt jest „naw ro tem  do e ta ­
tyzm u” , że zby t obciąża jedną w a rs tw ę  spo­
łeczną (właścicieli nieruchomości) j  w re sz ­
cie, że  środki, osiągalne na drodze projekto­
w anej p rzez  Min. robót publ., nie s tw orzą  
poważniejszej pozycji w  akcji rozbudow y, 
lecz w  najlepszym  razie rozciągną ją na 
wiele dziesią tków lat.

Zarzu t „e ta ty zm u ”, przez k tó ry  zape­
w ne  rozumieć należy  in icja tyw ę i| kontrolę 
państw ow ą, nie w y trzy m u je  k ry tyk i .  G d y ­
b y  in ic ja tyw a p ry w a tn a  mogła poszczycić 
się znacznym  sukcesem, m ożnaby  P aństw o , 
w kracza jące  dzić w  ostatn im  akcie robót, li­
znąć za in truza. W  rzeczyw istośc i wyniki 
przedsiębiorczości p ry w atn e j  są praw ie  żacb 
ne. W  tych  w arunkach  i w obec  potęgujących 
się z każd y m  rokiem rozm iarów  klęski jest 
in terw encja  P a ń s tw a  nietylko p raw em , ale 
j obowiązkiem. I<ząd, k tó ry b y  zachow ał w o ­
bec problemu m ieszkaniowego chłodne „des- 
in te ressem ent”, by łb y  w y s ta w io n y  na s łu­
szne za rz u ty  ze s trony  społeczeństw a, k tó ­
re przecież do pom ocy pańs tw ow ej w łaśn ie  
w  tej sp raw ie  stale apeluje.

„E ta tyzm em ” nazy w a ją  również niektó­
rz y  zam ierzoną normalizację budow y, a za ­
tem  ujednostajnienie typu  mieszkań i dzię­
ki temu znaczne obniżenie kosztów  budow y. 
T rzeba  zaznaczyć, że P a ń s tw o  nie ogranicza 
w ca le  fantazji budowlanej tych, k tó rych  stać 
na jej opłacenie. Ale w  akcji, prow adzonej 
p rzez  siebie, P a ń s tw o  rnusi ustalić typ  do­
m ó w  na jp rak tyczniejszy  i na jtańszy . Je s t  to 
znow u nietylko praw o, lecz obow iązek — 
w obec  tych, k tó rzy  cisną się dziś w  b a ra ­
kach dla bezdom nych, lub w  przepełnionych 
izbach mieszkalnych.

Obniżenie kosz tów  produkcji p rzez  ul­
g ow e ta ry fy  p rzew o zo w e  dla m a te r ja łów  
budow lanych, sprzedaż  parcel p ańs tw ow ych  
za  drobną część ceny  szacunkow ej i pobu­
dzenie in ic ja tyw y gmin w  kierunku budow y  
w łasnych  cegielni i cem entow ni nie napo­
ty k a  na sp rzeciw y. N atom iast z pro testam i 
spo tyka  się projekt uruchomienia k red y tó w  
d ługoterm inow ych.

Ja k  wiadom o, k re d y ty  te  m ają  pow stać  
w  p ie rw szych  la tach  przez  podniesienie pań­
s tw ow ego  podatku od nieruchomości do 28 
p rocent czynszów  brutto , z czego 21 p ro ­
cent za trzym uje  gmina na fundusz budow la­
ny. C z w a r ta  część tej k w o ty  b y ła b y  ob ró ­
cona na n iskoprocentow e i długoterm inowe 
pożyczki na rem ont domów.

P o d a tek  ten  obc iąży łby  właścicieli nie­
ruchomości. W  nas tępnych  jednak latach, w  
miarę p o p ra w y  sytuacji gospodarczej i w z ro ­
stu zasobów  w ew n ę trz n y c h  kraju, projekt 
przewiduje rozłożenie c ięża tó w  na  ogół lud­
ności p rzez  podniesienie czynszów  s p rze la ­
nie nad w y żk i  do funduszów budowlanych.

O dnosząc się k ry tyczn ie  do obciążania 
.właścicieli nieruchomości, zapomina się o 
m otyw ach , k tó re  skłaniają do takiego po­
staw ienia  sp raw y . Należy tu fakt, J?e w  
chwili obecnej żadne inne źród ło  pokrycia  
nie stoi P a ń s tw u  do dyspozycji. Dalej, że 
p rzedw ojenne obciążenie właśoicieli n ieru­
chomości, znoszone bez oskarżania  u s taw o ­
d a w c y  o „bolszew izm ”, by ło  bez p o rów na­
nia w y ższe ,  bo w ynosiło  n. p. w  b. zaborze 
austriackim 46—69 procent czynszów . Zapo­
m ina się dalej, że mimo św iadczeń, nałożo­
nych przez us taw ę o ochronie lokatorów, 
właściciele nieruchomości są jedyną  ka tego ­
rią posiadaczy, k tó rzy  z wojennego p rze ­
w ro tu  gospodarczego  wyszli obronną ręką, 
nie tracąc  ani części majątku, oczyszczając 
hipoteki, względnie osiągając redukcję sw ych  
d ługów  o 75 do 85 procent, co w  sumie p rz y ­
niosło iin przeszło  4 i pół miljarda złotych. 
P r z y  rów nom iernem  rozkładaniu c iężarów  
publicznych, p rzywileje  p o w yższe  muszą 
pociągnąć rów nież s tosow ne  obowiązki. Za­
pomina się dalej q  tem, że tylko w spó łdz ia ­
łając materjalnie w  akcji rozbudow y pracują 
w łaściciele nieruchomości nad ogran icze­
niem ,i zniesieniem krępującej ich u s taw y  o 
ochronie lokatorów, poniew aż termin znie­
sienia tej u s taw y  jest najściślej zw iązany  z 
pow ro tem  do norm alnych s tosunków  m iesz­
kaniowych. I w reszc ie  pamiętać trzeba, że 
p ro jek tow ane obciążenie w  najbliższym cza ­
sie obejmie nie ty lko właścicieli, ale i loka­
torów, dziś jeszcze gospodarczo zb y t  s ła ­
bych.

W zg lędy  te dostatecznie usprawiedli­
w iają  decyzję  p ro jek todaw cy. Nie mniej b y ­
łoby  pożądane, ab y  k ry ty c y  projektu w s k a ­

zali rów nież  inne realne źródła  pokrycia, bo 
dotąd  tego nie uczynili.

Zarzu t osta tn i polega na  twierdzeniu, że 
fundusze, zdobyte  w  sposób p rzez  projekt 
w skazany , są zby t szczupłe, a b y  pchnąć na­
przód akcję budowlaną. R achunek projektu 
przewiduje  roczny  c z y s ty  w p ły w  funduszu 
budowlanego na 67 i pół miljona złotych. P o ­
niew aż z funduszu tego m ają b y ć  udzielane 
pożyczki do w ysokości 50 procen t koszto­
rysu  budow y, na leży oczekiwać dopływ u 
dalszych 67 i pół rniljona zło tych  z kapita łu 
p ryw atnego . Do tego dochodzi p ro jek tow a­
na dotacja  p ań s tw o w a  60 miljonów, tak  żc 
po odciągnięciu kosz tów  adm inis tracyjnych 
pozosta łaby  na k o rzy ść  funduszu k w o ta  185 
miljonów, nie licząc w p ły w u  z p rocen tów  od 
udzielonych pożyczek. Sum a ta  w y s ta rc z y  
na budow ę przesz łe  46.000 now ych  izb mie­
szkalnych  rocznie. W  ciągu 3 i pół lat go­
spodarki wolnej w y b u d o w an o  ich 10.244

Mimo, żc cyfra  tych  46.000 jest p ie rw ­
szą pow ażną  pozycją w  n aszym  budow la­
nym  prelimiinażu, s łuszne jest zastrzeżenie , 
że nie jest to cy fra  w y s ta rcza jąca .  Ale też 
projekt nigdzie nie posuw a się do tw ie rdze ­
nia, że uw aża  takie załatw ienie  s p ra w y  za 
osta teczne  i zupełne. Celem projektowanej 
u s ta w y  jes t  tyiko uruchomienie akcji budo­
wlanej, p rzek ładanej dotąd  z roku na rok, 
jest w y j ś c i e  z t e g o  m a r t w e g o  p u n ­
k t u ,  w  k tó ry m  mimo p racy  licznych w sp ó ł­
dzielili i cząs tkow ych  poczynań, akcja do­
tąd znajduje się. W zm ożenie  jej do granic  
rzeczyw is tego  zapo trzebow ania  jest rzeczą 
dalszej zapobiegliwości zc s t ro n y  zarów no  
P ań s tw a ,  jak in ic ja tyw y p ryw atne j ,  k tórej 
projekt zapew nia dw a, do tychczas nieistnie­
jące w arunk i:  ren tow ność  budo w y  i tani
kredy t.

Moraw inzetti PiisnflsIiBp.
Pan, P rezy d en t  Rzrnitej w ydał  wczora j 

śniadanie n a  cześć do tychczasow ego posła 
finlandzkiego w W arsz awie p. Procope, mia­
nowanego m in is trem -sp r  5 v  zagranicznych.

P rz e d  śniadaniem odby a się u ro c z y ­
stość  w ręczenia  P a n u  M arszałkow i P iłsud­
skiemu wielkiej wstągi orderu P ialej Róży, 
na jw yższego  odznaczenia finlandzkiego. W  
uroczystości wzięli idział P a n  P rezy d en t  
Rzpltej, W iceprezes R ady  M m istrćw  Bartel, 
poset Procope, Minister sp raw  zagranicznych 
Zaleski, attache finlandzki pułk. sztabu gene­
ralnego Helsłngius, pułk. Ernst, szef pro toko­
łu dyp lom atycznego  Przeźdlziecki, szef kan­
celarii cywilnej P a n a  P rezy d en ta  Rzpitej, 
Dzięciołowski, szef kancelarji w ojskow ej 
pułk. Zahorski, szef Gabinetu M inistra sp ra w  
w ojskow ych  ppułk. Beck, ppułk. P ry s to r  o- 
raz adiutanci P a n a  P rezy d en ta  Rzpltej i P a ­
na M arsza łka  Piłsudskiego.

W ręczen ie  orderu odbyło  się w  sali r y ­
cerskiej na Zamku.

P o se ł  P rocope przy  w ręczan iu  orderu  
w ygłosił serdeczne przemówienie, w  któ iem  
podkreślił, iż prezydent republiki finlandzkiej 
p rzysy ła  ten o rder M arsza łkow i P iłsudskie­
mu, szefowi R ządu  i W odzow i Narodu, jako  
w y ra z  głębokich uczuć wdzięczności, które 
naród finlandzki żyw i dla M arszałka  P iłsud­
skiego, zaznaczając  przytem , że  o rder  B ia­
łej R ó ży  łączy  się ze  wspomnieniem roli, ja ­
ką odegra ła  dynas t ia  W a z ó w  i ideą niepod­
ległości Finlandji.

w Moskwie.
Kongres partii komunistycznej w  Mo­

skwie zakończy ł obrady. Nowo ob rany  ko­
mitet cen tra ln y  jest liczniejszy od poprzed­
niego o  9 osób i sk łada  się z  71 członków. 
Centralna komisja, kontrolna liczy 195 człon­
ków, czyli zw iększy ła  się o, 32 osoby. Z no- 
w oobranych  członków centra lnego  komitetu 
należy  w ym ienić  nas tępujących: Kuibyczew, 
Krupskaja (żona Lenina), Mienżyński, Skryp-  
nik i Czub ar. Podkreślić  należy, że p rz y  w y ­
borach pom inięty  został by ły  członek C. K. 
Ordzenikidze. P oza tem  skład  personalny C. 
K. pozostał  bez zmiany.

P oza  zw iększeniem  się o jedną osobę, 
nie zmienił się rów nież  .skład Politbiura, do 
k tórego  w chodzą  B udiar in ,  W oroszyłow , 
Kalinin, R y k ó w , Rudzutak, Stalin, Dąbski o- 
raz ob rany  po raz p ierw szy  Kujbyczew. Na 
stanowisko sek re ta rza  generalnego za tw ie r­
dzony, zos ta ł  Stalin. N ow ouchw alona  u s taw a  
postanawia, z w o ły w a ć  z jazdy  par ty jne  nie 
■rzadziej, jak raz  na d w a  lata.

Grupa w yklucz ornych opozycj o,n is tó w, 
k tó ra  podała  prośbę o  ponow ne przyjęcie do 
partji. sk łada się z 23 osób, w śró d  nich znaj­
dują się Zinowiew i Laszew icz. Reasumując

obrady, R y k ó w  oznajmił, że  w ładze  party jne 
w ys tąp ią  bezwzględnie w  stosunku dlo w y ­
kluczonych opozycjonistów, k tó rzy  zechcie­
liby prow adzić  akcję przeciw  partji. W ładze 
s to so w ać  będą w obec  nich te same środki 
walki, jakie s tosow ane  są w  stosunku do 
przedstawicieli wszelkich innych  kierunków 
politycznych.

*
W  zw iązku  z postawieniem p rzez  w ła ­

dze partyjne ultimatum opozycji rozw iązania  
w  ciągu 2-ch tygodni wszelkich organizacyj 
opozycyjnych, w zm ógł się nacisk bezpośred­
ni na działaczy opozycyjnych  zarów no w  
M oskwie jak  i n a  prowincji. Komisje kon tro ­
lujące p rzeprow adziły  now e rugi opozycjo­
nistów.

W  Krasnojarsku rozstrzelano 8 ludzi o- 
skarżonych  o działalność przeciw sowiecką. 
D w aj z pośród nich należeli do  opozycji ko­
munistycznej.

KRONIKA.'  k
Lwów, 21 grudnia.

Środa, 21 grudnia. Rz.-katol. Tom asza  
Ap. —  Gr.-kat. Patapja .

TEATR WIELKI.
Środa 21 bm. „Donna Oretta1-.

Czwartek, 22 bm. „Paganini". ...
Piątek, 23 bm. „Donna Oretta-'.

TEATR NOW OŚCI.
Środa 21 bm. „Niech mnie diabli...". 
Czwartek, 22 bm. „Dr. Julia Szabo“.

Piątek, 23 bm, „Niech mnie djabli..."

TEATR MAŁY.
Środa 20 bm. o godz. 7.30. „Orzeł czy  R e­

szka".
Czwartek, 22-go teatr zam knięty z  powoda  

prób z p. Ant. Fertnerem.
Piątek, 23-go. Teatr zamknięty z  powodu  

prób z p. Ant. Fertnerem.
Sobota, 24-go. Teatr zamknięty z powodu  

prób z p. Ant. Fertnerem.

Teatr W ielki pow tarza dziś przepyszną ko­
medię renesansow ą G. Forzana „Donna Oretta", 
która na wczorajszej premjerze zdobyła w ybitny  
sukces artystyczny ściągając do teatru liczne rze­
sze  publiczności, z zapałem oklaskujące wyborną  
grę całego, doskonale zgranego, zespołu artysty­
cznego — pod reżyseria p. Strachockiego. Jutro 
w czw artek ulubiona operetka Fr. Lehara: „Pa­
ganini".

Teatr N owości. P o św ietnem  powodzeniu  
wczorajszej premjcry now ej głośnej operetki: 
„Niech mnie djabli...", L, Reichweina, sensacyjna, 
przebarwna ta now ość powtórzona będzie także 
dzisiaj i niew ątpliw ie zapełni ponownie salę T ea­
tru N ow ości do ostatniego miejsca. — Jutro kapi­
talna komedjo farsa W ł. Fodora: „Dr. Julja
Szabo".

Dziś w Teatrze Małym ostatni raz przed 
św iętam i „Orzeł czy  Reszka", św ietn a  ta kome- 
dja Verneilla humorem, dowcipem, pom ysłow o­
ścią sytuacji zdobyła sobie n iebyw ałe pow odze­
nie u nas i zagranicą, gdzie była grana rekordo­
w a ilość razy. Doskonałe wykonanie przez zespół 
Teatru M ałego z  pp. C ieszkow ską, Pelińskim, O- 
rzechowskim  i Lewickim na czele, przyczynia się 
do podkreślenia w szystk ich  w alorów  tej przemi­
łej komedji.

W raz z  Antonim Fertnerem w T eatrze Ma­
łym  zagości śmiech, pogoda, w esele. Znakomity 
ten artysta w nosi ze sobą tyle bezpośredniego  
żyw io łow ego  humoru, tyle beztroski, że w ystęp y  
jego są w szędzie oczekiw ane z niecierpliwością
i witane radośnie. Na p ierw szy ogień dnia 27-go 
bm. pójdzie ze znakomitym artystą, oszałam iają­
co w eso ła  farsa „Potasz i Perlmutter", która po­
wtórzoną będzie tylko trzy razy.

Św iąteczne przedstawienia dla dzieci. Chcąc 
spraw ić radość na św ięta naszym  milusińskim, 
teatr dla dzieci w ystępuje z zupełnie now ym  pro­
gramem dnia 25-go i ,26-go bm. o godz. 4-tej po­
południu daną będzie ballada A. M ickiewicza  
„Powrót taty" inscenizow ane przez L. Ortyma. 
N adzw yczaj starannie przygotow ana ta now ość  
otrzym a piękne szaty dekoracyjne i now e kostju- 
my.Udział biorą Zosia i Dziunia N...„ P aw ełek  
Dudziński, Ortym Lewicki i inni. Ballada urozma'- 
coną jest tańcami, śpiewam i i chórem. B ilety w  
kasie Teatru M ałego od czwartku w godz. od 11 
do 2 popołudniu.

O głoszenie konkursu. Magistrat król. stoł. 
miasta L w ow a rozpisuje konkurs na jędrno sty ­
pendium w kw ocie 120 zł, rocznie z fundacji sty -  
pendyjnej b. T ow arzystw a Opieki Narodowej dla 
kandydatów na nauczycieli szkół powszechnych, 
Do pobierania tego stypendium są uprawnieni u- 
czniow ie Seminarium nauczycielskiego m ęskiego  
w e L w ow ie, którzy ukończyli przynajmniej pier­
w szy  rok nauk w tym że Seminarjum co najmniej 
z postępem dobrym i do Seminarjum dalej uczę­
szczają. P ierw szeństw o mają synow ie polskich  
rodziców' zasłużonych dla Polski i skutkiem tych  
zasług zubożałych. Stypendja będą w ypłacane  
półrocznie z dołu aż do ukończenia nauk w rze- 
czonem Seminarjum, jeżeli się stypendysta w yk a­
że św iadectw em  co najmniej dobrego postępu z 
"ostatniego ubiegłego półrocza. Podania o to s ty ­
pendium mają być w noszone za pośrednictwem  
Dyrekcji Seminarjum nauczycielskiego m ęskiego 
we L w ow ie, do Magistratu w terminie do 15 s ty ­
cznia 1928. Podania w niesione po terminie nic 
będą. uwzględnione,

Do ludzi dobrej woli. My dzieci — sierotki 
po żołnierzach polskich, któremi tak szczerze i 
serdecznie opiekuje się „Rodzina Sieroca" przy

ul. Szym onow iczów  !. 6, bardzo a bardzo pragnie­
m y mieć u siebie wigilję z choinką i szopką. D la­
tego prosimy w szystkich ludzi dobrej w oli — I 
tych, którzy' o nas dotychczas pamiętali i  tych, 
którzy jeszcze o nas nic nie wiedzą, by- zakupy­
wali w  sklepie tytoniow ym  „Rodziny- Sierocej", 
przy- placu Marjackim 1. 10, dla sw oich potrzeb — 
tytoń, w yroby tytoniow e, galanteryjne, także o- 
brusy i zabawki przez nas wyrobione. Ceny są  
bardzo przystępne, a ca ły  skromny dochód jest 
przeznaczony na nasze w yżyw ien ie, odzież, oou- 
wie i Kształcenie nas w  szkołach, na w ieczerzę  
wigilijną z choinką i z szopką dla nas, przy któ­
rej z najgłębszą w dzięcznością wspom inać bę­
dziem y naszych dobroczyńców , gdy śpiew ać b ę ­
dziem y radośnie kalendy-.

Urlopy urzędnicze w  czasie w yborów .
P. Minister S. W ew . Sk ładkow sk i w y d a ł  o- 
kólnik, w  k tó rym  poleca ograniczenie do mi­
nimum w  czasie  w y b o ró w  urlopów urzędni­
kom, a zw łaszcza  tym, k tó rych  obowiązki 
pozostają w  jakimkolwiek s tosunku do w y ­
borów.

Kurator Okręgu Szkolnego L w ow skiego
p. Ignacy  P y t lak o w sk i  objął w  dniu w czora j­
szym  urzędowanie .

Konsulat Finlandzki w e  Lw ow ie. W  
p ie rw szych  dniach po N ow ym  Roku o tw a r ­
ty  zostanie w e  L w ow ie  konsulat fin landzki 
Poza  posels tw em  finlandzkem w  W arszaw ie  
i konsulatem  w  Katowicach, będzie to trzecia 
z rzędu placów ka fińska w  Polsce, w  k tórej 
będzie m ożna uzyskać  w izy  w jazd o w e  do 
Finlandji.

W  rocznicę b itw y pod Łow czów kiem .
Staran iem  Związku Legionistów odbył się w  
T arnow ie  u roczys ty  obenód rocznicy b itw y  
pod Łowczówkiem . W  obchodzie wzię ło  u- 
dzial kilkaset osób. Uczestnicy uroczystości 
udali się do stacji Łow czów ek, gdzie w  miej­
scow ym  kościele odprawione zostało  nabo­
żeństw o żałobne. P o  nabożeństw ie udano się 
na m iejscowy cmentarz, gdzie spoczyw ają  
bohaterow ie pamiętnej b itwy. P o  odpraw ie­
niu m odłów  nas tąp iły  przemówienia. U ro ­
czystość  zakończy ła  się złożeniem wieńców 
•na grobach bohaterów  i odegraniem przez 
■orkiestrę w ojskow ą pieśni narodow ych.

Św ięto  nauki polskiej. W  dniu 19 bm. 
polski św ia t  naukow y  obchodził uroczyście  
60-lecie urodzin |  40-lecic p ra c y  naukowej 
prezesa Akademji Umiejętności w  Krakowie 
prof. Jana  R ozw adow skiego , oraz 20-lecie 
p racy  uniwersyteckiej prof. J a n a  Łosia, naj­
w ybitn iejszych językoznaw ców  polskich 
i b ad aczy  jeżyków  indoeuropejskich. U roczy ­
stość odby ła  się w  sali seminarjum filologii 
s łowiańskiej Uniw. Jagiell. P ró cz  profeso­
rów  U niw ersy te tu  krakow skiego , p rzy b y ło  
szereg  p rofesorów  ze w szys tk ich  w szechnic  
polskich. P rzem aw iali  prof. Nitsch, dr. Szo­
ber  i Porzeziński Prof. Łosiowi w rę c z y ł  dr. 
Szober imieniem U n iw ersy te tu  w a r s z a w ­
skiego księgę pamiątkową, zaw iera jącą  p r a ­
ce polonistyczne szeregu polskich uczonych 
i dw u zagranicznych.

Przerw ane połączenia telefoniczne. Z 
powodu silnych m rozów  połow a p rzew odów  
telefonicznych i komunikacji m iędzym ias to ­
wej by ła  zerw ana . W  W arszaw ie  nie m o­
żna  się było  rozm ówić z K rakowem , K atow i­
cami, U w ow em  i Wiinem. W  czasie godzin 
dziennych ca ła  arm ja  m echaników  p raco ­
w a ła  w zdłuż  linji i częściowo m iędzym ia­
stowy komunikację p rzyw róciła .  Do p rz e r ­
w an ia  komunikacji telef. p rzyczyn iła  silę 
gruba  pow łoka lodu pokry w a jąca  p rzew ody . 
D ru ty  nie w y trzy m u ją  obciążenia li pękają. 
Komunikację telefoniczną w  ciągu dnia p rzy ­
w rócić  jest s tosunkow o ła tw o, natom iast w  
nocy nap raw a  p rzew o d ó w  jest bardzo  u tru ­
dnioną z powodu ciemności.

Sytuacja na linjach kolejowych po p ra ­
w iła  się o tyle, że kursują w szystk ie  pociągi. 
Do L w o w a  przychodzą pociągi z opóźnie­
niem 2 do 3 godzin. Pociąg  z  B ukaresztu  
przyszedł do L w o w a  z  5 godz. opóźnieniem. 
Ze L w o w a  odeszły pociągi w  kierunku R ó w ­
nego, W a rsz a w y ,  Stryja, S am bora  i T a rn o ­
pola z 4 godz. opóźnieniem. Pociąg  pospiesz­
n y  ranny  z  W a rs z a w y  p rzyby ł do L w o w a  
z 30 min. opóźnieniem, ze L w o w a  odszedł 
do K rakow a osobow y dopiero o godz. 6-tej 
rano zamiast o godz. 3.15. Ruch na linji Ko- 
pyczyńce, t lusia tyn, Iwanie P u s te —Teresin 
w s t rz y m a n y  z powodu zasp  śnieżnych.

U chw ały  M agistratu. Na w czorajszem  
posiedzeniu M agistra tu  zam ianowano 5 ko- 
misjj do w ym iaru  i poboru państw ow ego  po­
datku od niezabudow anych placów. W y d a n o  
szereg  konsensów  budow lanych na  mniejsze 
ro b o ty  i adaptacje, w  tem konisens na budo­
wę 1-piętrowcgo domu p rzy  ul. Paulinów  ł 
I-p iętrowego domu p rzy  ul. KochanowsKie- 
go, P rzy ję to  6 rodzin do Zw iązku  gminy m. 
L w o w a ;  Szkole izraelickiej im. Kohna udzie­
lone 300 zł. na dożyw ianie  dzieci w  godzi­
nach przedpołudniowych. Spółce akc. przem. 
naftowego i k a z ó w  ziemnych zezwolono na 
uruchomienie dw óch  stacji benzynow ych  na. 
ul. L egionów  i p rzy  pl. B ernardyńskim . W y ­
dano koncesję p rzem ysłow ą  cukiernikowi. 
U rbanikow i na bufet w  tea trze  Nowości. Jó -



zetowi Rotterow i na urządzenie w ytw órn i  
cheniiezno-kosmetycziiiej p rzy  ul: Króla L e­
szczyńskiego, firmie „Argon" na urządzenie 
w ytw órn i  m ateria łów  chemicznych i techni­
cznych, Arnoldowi Wolfowi na urządzenie 
warzelni miodu przy ul. Gródeckiej, Inż. Ko- 
zlelnickiemu w ydano  konsens na uruchomie­
nie dwóch autobusów, które  będą kursow ały  
do boisk sportow ych jedten przez ul. Pe łczyń  
ską i św. Zofji, drugi od placu Mariackiego 
przez K adecką na S try jską. W y dano  też jeden 
konsens na dorożkę automobilową.

„Gwiazdka” dla dzieci funkcjonariuszy 
P. P. W  dniu w czorajszym  w  pięknie udeko­
rowanej sali „Ogniska Oficerskiego" odbyła 
się gwiazdka dla dzieci funkcjonariuszy 
lwowskiej wojewódzkiej Policji P ańs tw ow ej 
U roczystość rozpoczęły  produkcje sceniczne 
poczem złożono serdeczne podziękowanie za 
urządzenie gwiazdki pp. Grabowskiej i No­
wodworskiej, oraz komisarzom Konarskiemu 
i Buduarowi. W reszcie  rozdzielono dziatwie 
pakiety z podarunkami.

Zderzenie pociągów. Dnia 19 bm. o go­
dzinie 23.45 w  radomskiej Dyrekcji kolejo­
wej na stacji Karzysko parow óz  idący luzem 
zderzy ł się ze stojącym na forze wozem  po­
cztowym. W skutek  zderzenia  dwaj urzędni­
cy pocztowi, znajdujący się w ew n ą trz  wozu, 
doznali lekkich obrażeń cielesnych, raniąc się 
odłamkami zbitych szyb w agonow ych. P rz e ­
rw y w  ruchu ani w iększych stra t  m ateria l­
nych nie było.

Tego samego dnia w  lwowskiej D yrek­
cji kolejowej na stacji D rohobycz o godz. 18 
pociąg tow arow o-osobow y zderzył- się z po­
ciągiem tow arow ym . W skutek  tego w ykolei­
ło się 5 w agonów . W ypadek  nie pociągnął 
za sobą żadnych  stra t  w ludziach. Ruch oso­
bow y odbyw ał się na tym  odcinku przez pe­
wien czas z przesiadaniem.

Obfite nienotowane od lat 20 opady 
śniegu spowodują znaczny  w zro s t  w yda tków  
gminy, preliminowanych na usuwanie śniegu. 
D owiadujemy się, że z tego powcidiu P an  Ko­
misarz Rządu w ys tąp i  na najbliższym posie­
dzeniu Komisji Budżetowo-Finaiisowej Rady 
Przybocznej o dalszy kredyt dodatkow y.

W isła od źródeł po ujście stanęła. Sku t­
kiem nagle spo tęgow anych mrozów' w  ciągu 
hS i 19 b. m. W isła  na całej swej długości 
stanęła  pod lodem, p rzyczem  w  niektórych 
miejscowościach lód na Wiśle ma już ponad 
20 cm. grubości (pod Zawichostem 25 cm., 
pod Modlinem 27 cm., pod P łockiem  23 cm.). 
Od T czew a  do ujścia W isły  pow sta ł zator 
lodowy, k tó ry  spow odow ał podniesienie się 
stanu w od y  w dn. 19 b. m. o 108 cm. W s z y s t ­
kie główniejsze d o p ływ y  W isły : Bug, Na­
rew-, Dunajec i San s ianę ły  również pod 
iodem.

Reorganizacja Starostw a M orskiego. W
początku s tycznia  ukaże sie rozporządzenie 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o reorganiza­
cji s ta ro s tw a  morskiego. W  skład s ta ros tw a  
morskiego wejdzie ca ły  powiat w ejherow ski 
(poza kilkoma gminami), a p rzysz łą  .siedzi­
bą .s tarostwa ma być W ejherow o.

Zakłady Chłodnicze. W  najbliższym cza­
sie powstaną w  W arszaw ie  pierwsze w Pol­
sce Zakłady Chłodnicze w raz  ze składem

I. S-J.

Rady Faraona.
Na jednem z ostatnich posiedzeń francu­

skiej Akademji napisów i literatur (Acade- 
m:ie des inscriptions et belles-lettres), s tano­
wiącej, jak wiadomo, w ra z  z cz terem a in- 
nemi Akademjami: Akademia „nieśmiertel­
nych”, Akademią nauk moralnych i politycz­
nych, Akademja nauk ścisłych i Akademią 
sztuk pięknych, s łynny  „Institut de F ran ce”, 
odczy ta ł  znany  egiptolog p. A leksander Mo- 
ret nad w y ra z  c iekaw y niemorjał o nau­
kach, jakie pozostawił synowi swemu, fa ra ­
onowi imieniem Merikara, ojciec jego w  ro­
ku mniej więcej 2.200 przed Nar. Chr. Nauki 
te są zaw ar te  w tak  zw anym  papyrusie pe­
tersburskim, znanym  w  świecie egiptologów 
pod znakiem 116 A.

Siedm w ieków  przedtem , w  1 >b;e ce­
sa rs tw a  mernfickiego, by ł F.gipt monarchją 
absolutną, faraon zaś, uw ażany  za potomka 
bogów, p o czy tyw ał państw o  za  sw ą w ła s ­
ność i ojcowiznę. Z tego też powodu głównie 
nikt obcy, a tylko członkowie rodziny k ró ­
lewskiej wypełniali w szystk ie  szczeble hie­
rarchii administracyjnej i z ramienia k ró lew ­
skiego, zarządzali państw em . W ychow anie  
więc i p rzygotow anie  do tych funkcji dzieci 
k rólewskich L książąt k rw i  było rzeczą nie­
małej wagi, czekały  ich bowiem takie god­
ności jak sędziów, w odzów , kapłanów  lub 
m onarchów, to znaczy na jw yższych  dostoj­
ników państw a. Służbę sw ą rozpoczynali 
książęta krw i od w czesnego dzieciństwa: zo-

tranzy tow o-w aran tow ym , k tó re  będą mogły 
pomieścić 250—300 w agonów  jaj, masła, d ro ­
biu i dziczyzny.

Kometa, Z krakowskiego obserw atorium  
astronomicznego donoszą, że kometa Skjelle- 
rupa rozwinął się w  wspaniałe  z jawisko nie­
bieskie. Od 45 lat nie obserw ow ano wogóle 
komety tak jasnego i dostrzegalnego gołem 
okiem.

N iebyw ałe mrozy. Dzienniki jugosłowiańskie 
d o n o sy  o silnych mrozach, panujących w kraju, 
które spow odow ały liczne wypadki. W zdłuż l'.nji 
kolejowej wiodącej do Demir Kapu, znaleziono 17 
zamarzniętych na sw ych  posterunkach żołnierzy 
serbskich. W Galacie temperatura wynosiła mi­
nus 12 st. — W  Wiedniu temperatura wynosiła 
wczoraj rano minus 12 st. C. —  Z powodu mro­
zów  nastąpiło w Spalato usunięcie się ziemi w 
kopalni. 15 górników straciło życie — W Irkucku 
temperatura w ynosiła przedw czoiaj minus 52 st. 
— W  W ogezach mróz dochodzi L> 30 st. Reau- 
mura. Na Rivierze spadł śnieg grubości je T e i  
trzeciej metra.

Oryginalny projekt szkolny. Magistrat berliń­
ski rozw aża projekt reorganizacji szkolnictwa po­
w szechnego, przewidujący utworzenie typu 10-le- 
tniej szkoły powszechnej. W szkołach tych w 
ósmym roku nauki wykładany ma być język an­
gielski.

Kradzieże. Ze sklepu bławatnego S. Ringlera 
(Panieńska 24) skradziono ptótna wartości 600 zt., 
ze strychu Mikołaja Pyńki skradziono bieliznę 
wartości 335 zł., ze składu skór M. Notsteina 
(Stary Rynek 7) skradziono 30 skórek baranich 
wartości 800 zł.

PiśMictwi) i M i
Z PRZEŻYĆ 1 WRAŻEŃ MYŚLIW SKiCfi.

W rażenia ,  przeżycia  m yśliw skie? Inte­
resowano się niemi w  s tarej Polsce. Nie było 
szlachcica, by nie posiadał w iązanki anegdot 
myśliwskich w  zanadrzu. W  miarę jednak, 
jak życie nowe, zbiorowe z pod strzech d w o ­
rów i dw orków  zaczęło się przenosić do 
miast, powoli, lecz nieustannie, zanika t r a ­
dycyjna  ży łka  m yśliwska, naw e t  w śród  sfer 
ziemiańskich. Ziemianin nasz w  szybkiem  
tempie unowożytnia  swój w a rsz ta t  pracy. 
Staje się p rzem ysłow cem  na roli.

T radyc ja  m yśliw ska odezwie się jeszcze 
od czasu do czasu, ale niezawsze z po trzeby  
serca. Nic m am y już takich zapalonych m y ­
śliwych, jakimi byli jeszcze nasi dziadowie. 
Polowali bez żadnych  teorji. M yśliwstwo 
daw ało  im rozkosz istnienia. T e raz  m am y 
różne m ądre teorje myśliwskie, m ożem y się 
pochwalić naw et specjainemi w y daw nic ­
twami. M yśliwstwo, jako pierwotny, ludzki, 
ins tynk tow ny  bój o życie, znika i niebawem 
zginie zupełnie.

T e raz  poluje się nie dla zwierza, lecz 
dla możności p rzebyw ania  na łonie natury. 
Etotyczy to w  p ierw szym  rzędzie myśliwych 
z miasta. Po trudach i gorączkach  wielko­
miejskiej egzystencji, dobrze jest w y p ro s to ­
w ać kości w śród  starych, w ysokopiennych 
drzew. Nikłe, w ym yślne ,  perfumeryjne a ro ­
m aty  wyrzucić  z płuc i odetchnąć zdrow ą 
żyw icą  boru. I oczy nacieszyć zielenią ostę ­
pów, bielą pól zas łanych  śniegiem.

staw ali najpierw paziami faraona i spełniali, 
s tosownie do swego wieku, najrozmaitsze 
czynności w  pałacu królewskim. Do nich na­
leżała osobista obsługa króla podczas ran ­
nej toalety, a w  czasie uroczystości, czy  to 
dworskich, czy publicznych, noszenie insyg­
niów i emblem atów m onarszych. Podczas 
audjencyi udzielanych przez faraona, pazio­
wie w prow adzali  gości i obcych dostojników, 
trzym ając  ich za ręce i podprow adzając  aż 
do stopni złotego tronu.

Z azw yczaj b yw ało  tak, że na js ta rszy  z 
synów  królewskich, ten mianowicie, k tó ry  
był zrodzony z pierwszej małżonki fa rao n a ,  
dziedziczył po ojcu tron. Zdarza ło  się jednak, 
zw łaszcza  w czasach  niepokojów i zamie­
szek, że faraon jeszcze za życia  koronow ał 
swego następcę i czynił go w spółw ładeą . 
Coś podobnego właśnie  stało się z królem 
Merikarą, bo jak to w yn ika  ze w skazań  za ­
w ar ty ch  w  papyrusie  petersburskim, ojciec 
jego (nazwiska ojca niestety nie p rzechow a­
ła nam historja — prawdopodobnie  był nim 
faraon Akhthoes panujący w  łłerakleopolu), 
obdarza  go w łaśn ie  królewskim ty tu łem  i peł 
nią majestatu. Sposób w  jaki się odbyw ało  
to dopuszczanie do w sp ó łw ład zy  syna  k ró ­
lewskiego i całą  związaną z tern ceremonję 
opisał szczegółowo faraon Ram zes II z XIX 
dynastji1, k tó ry  panow ał w  Egipcie w  poło­
wie XIII wieku przed naszą erą, a którego 
papyrusy  znane są dziś archeologom jaknaj- 
dokladniej.

Około r. 2.200 przed Nar. Chr. p rz e ż y ­
wa Egipt i dynastja  k ró lew ska bardzo ciężki 
k ryzys.  T ron i w ład za  faraona są w łaściw ie 
już od 200 lat mocno podkopane, bo książęta  
k rw i zdołali p rzy  pom ocy kap łanów  podzielić

Kto raz  poznał te rozkosze, nie ła tw o  
może się od nich, jako ponęt, uwolnić. Ko­
rzy s ta  7 każdej okazji, by w y d o s tać  się 
z miasta i spojrzeć na rodzące się brzaski 
dnia w śró d  leśnej knieji. M yśliw stw o chw i­
lami schodzi na plan dalszy. Obcowanie 
z p rzy rodą  w ypełn ia  słodkie godziny ocze­
kiwania na miot zwierza. W szelkie trudy  
są bagatelne. S ia rczys ty  mróz, w iatr,  śnie­
życa  nie przeszkadzają  myśliwemu. S p ra ­
wiają mu naw et przyjemność. P rzezw yc ięża  
je i to daje satysfakcję.

M yśliw ym  zam iłow anym , a naw e t  roz­
kochanym  w  sztuce podchodzenia, tropienia, 
rulowania wszelkiego zwierza, jest p. Stefan 
K rzywoszewski, znany  komediopisarz i re ­
daktor poczytnego tygodnika „Ś w ia t”. P r a ­
ce wielkomiejskie nie w yzięb iły  mu serca  na 
uroki boru. P rzy g o d a  m yśliw ska pociąga go, 
jak wszelki w ysiłek , św iadczący  o b y s tro ­
ści oka, pew ności ręki i niezawodności sądu. 
Ile razy  więc może, w y r y w a  się z dusznych 
ulic W a rs z a w y  na szerokie rozłogi pól, la­
sów, jezior. Zna on w szystk ie  knieje na zie­
miach Rzplłtej. Podchodzi! głuszce, m ierzył 
się z wilkami, nie ^przepuścił p tac tw u  w sze l­
kiemu, żerującemu po bagnach.

Polowanie należy do największych ż y ­
ciowych jego przyjemności. Nic kry je  się 
z tą swoją miłością. R az  w ra z  og łasza  ko­
respondencje o przygodach  myśliwskich. T e ­
raz zebra ł je w piękny, ozdobny tom i w y ­
dał pod wielce obiecującym ty tu łem  „Z p rze ­
żyć i w rażeń  m yśliwskich”. Książkę tą zilu­
strow ał art. m alarz Kamil Mackiewicz, to ­
w arzy sz  broni z tych  polowań. Na widok tej 
pięknie w ydanej,  a r ty s tyczne j  książki w  k aż ­
dym m yśliw ym  obudzi się oskoma.

Przy jem nie  jest bowiem  nietylko polo­
wać, ale i czy tać  o myśliwskich przygodach, 
o ile opowiada je tak w y tw o rn y  pisarz, jak 
K rzyw oszew ski. „.Jarząbki” jego należeć bę­
dą do czo łow ych  ka r t  naszej l i te ra tury  m y ­
śliwskiej. Wdzięk, sentym ent, zdrowie, p ro­
stota, podały  sobie ręce w tern opow iada­
niu, by złożyć św iadec tw o  przedniej kultu­
rze pisarskiej autora  tej książki. Jakże  miły 
jest obrazek  „W schód słońca na C hotczy” ! 
Pachnie „w iosna na P ińszczyźnie” ! N apaw a 
myśliwską radością polowanie „na głuszce 
w B ia łow ieży”. „Zające w  Skalac ie” przy  
szesnastu stopniach mrozu rozłożyły  się w  
niesłychanej ilości. Baron Brunicki na tern 
polowaniu ustrzelił siedmdziesiąt parę ko­
tów! „Gdzie p a rd w a  żeruje” jest również 
c iekaw ym  obrazem  z ziem Rzeczypospolitej; 
sześć godzin c d W ilna w  pobliżu W oropa-  
jowa gnieżdżą się ptaki, upragnione przez 
m yśliwych. K rzyw oszew sk i nie ża łow ał t ru ­
du, by podejść je, lecz, niestety, los zrządził 
inaczej.

W  książce tej znajdujemy również dw a  
u tw ory  nowelistyczne, osnute na tle w rażeń  
m yśliwskich: „Bracia  M ikatunowicze” i „Pan 
S tachurski”. P rzez  całą książkę prześwieca 
humor, optymizm, miłość przyrody . Ile razy  
nadarzy  się sposobność, śp iew a K rzyw o- 
szewski hym ny  ku czci polskich lasów, pól; 
czuje on nasz pejzaż znakomicie, uwypukla 
różne specjalności kra jobrazu  litewskiego, 
cieszyńskiego, białowieskiego. Książka ta 
napewńo znajdzie się we w szystk ich  dw o-

kraj na części i po tw orzyli  sobie zupełnie 
niezależne państew ka. Do tego doszto, że 
pod koniec panow ania  VI dynastji plebs, do­
tąd posłuszny i uległy, korzysta jąc  z najaz­
dów Libiiczyków L Azjatów, buntów w ojsk  
najemnych, oraz  em ancypacji niektórych mo­
narchów, zaczął dom agać sie dopuszczenia 
go do p ra w  religijnych i politycznych, s tano ­
wiących dotąd w y łączn y  przywilej rodziny 
królewskiej, a z biegiem lat przywilej ró w ­
nież szlach ty  i ka s ty  kap łanów . 1 tak oto 
następuje p rzew ró t  w  calem  życiu społecz- 
nem. w ybucha  rewolucja.

Ojciec faraona M erikary  zaczyna  tedy  
rozm yślać nad p rzyczynam i p rzew ro tu  i do­
chodzi do wniosku, że okres sam ow ładz tw a  
s tanow czo  się skończył, że niema już miej­
sca dla klas uprzyw ile jow anych  i t rzeba 
silą faktów  dostosow ać Gę do now ych w a ­
runków życia. Na tle tych rozmyślań i tych 
konsta tac ją  pow stają  w skazan ia  i nauki dla 
syna: rzecz najważniejsza, by zachow ał zi­
mną k rew  i pogodził się z tern, czego się 
już nie da uniknąć. To jedyny  sposób w y ­
ciągnięcia jakiejś korzyści z szalejącej re w o ­
lucji. Pon iew aż  rywali królewskich najbar­
dziej niebezpiecznych, o w y ch  książąt udziel­
nych i wielkich kapłanów, zalew a fala pleb- 
su domagającego się niwelacji, więc król m o­
że bez wielkiego trudu stać się arbitrem  bez­
stronnym  w szystk ich  swoich poddanych i, 
ob jąw szy  w ładzę  nad zrów nanem  w  p ra ­
wach bezstanow em  społeczeństwem , p rz y ­
w rócić  dynastji  s ta ro d aw n y  jej splendor.

Instrukcje dla faraona M erikary  są więc 
pewnego rodzaju analizą a zarazem  k ry ty k ą  
dokonywującego się w  ow y m  czasie w  Egip­
cie p rzew ro tu  politycznego i społecznego, a

rach i dw orkach  naszych. Przypom ni nasze­
mu ziemiaństwu sta rą  m yśliwską tradycję. 
R ozm arzy  niejedno serce  rozkosznem wspoż 
mnieniem w łasn y ch  przygód...

Szlachetny  to bowiem sport — m yśliw ­
stwo.

Szkoda, że życie współczesne w ielko­
miejskie, fabryczne, m aszynow e, odsuw a nas 
coraz bardziej od obcowania  z przyrodą, 
kieruje nasze zain teresow ania  na inne p łasz­
czyzny w spó łzaw odnic tw a  i walki naw et o... 
radość istnienia. Dr. Z. M.

Z sali koncertowej.
ROBERT C AS4DESUS.

Dziwny to był w ieczór i do żadnego 
koncertu  innych solistów niepodobny, w  k tó ­
rym  stanął przed publicznością lw ow ską 
Robert C asaaesus, młody, zaledwie przed 
kilku laty ukończony, absolwent K onserw a­
torium parysk iego ; potrafił on roztoczyć 
wokoło siebie atmosferę praw dziw ej, czystej 
sztuki, „która  z jadaczy chleba w  aniołów 
przem ienia” i porw ać  ich w  górne sfery du­
cha, tak często niedostępne dla przeciętnych 
byw alców  sali koncertowej. W życie  się m o­
żliwie najdoskonalsze w  ducha epoki, czy in­
dywidualności danego kom pozytora , genjai- 
na w pros t  intuicja a rty s tyczna , bogate z ró ż ­
niczkowanie tonu, k tó ry  w ykazuje  o lb rzy ­
mią gamę odcieni, począw szy  od suchego, 
metalicznego tonu, naśladującego daw ne  in­
s trum enty  muzyczne, aż do bajecznie kolo­
rowej palety francuskich impresjonistów -»  
oto znamiona, które  cechują sztukę odfwór- 
czą Roberta  Casadesusa. U a r ty s t j '  rozpo ­
rządzającego takim arsenałem  środków  tecT 
nicznych, imponuje p rzedew szysłk iem  zupę 
ne usunięcie na dalszy plan elementu w ir tu ­
ozowskiego i w szystk ich  m om entów ba. 
dziej zew nętrznych  na rzecz ekspresji; je : 
to rzeczywiście idealny typ a r ty s ty  - o 
twórcy.

O pow ażnych  aspiracjach a r ty s ty  św ia d ­
czył już chociażby sam program : a wiec
Claveseniści francuscy, Beethoven, Chopn . 
now a m uzyka francuska i hiszpańska. P rz  ■ 
śliczne cacka Franciszka Coupenm (1668 • 
173.3) i Jana  Filipa R am eau (1683— 1764) 
tytułach p rogram ow ych, odegrane by ły  nu 
słyehanie s ty low e: wionął zeń duch e p o . t
uśmiechniętej i iperfumowanej, ś lizgając.; 
się po powierzchni życia i niepomnej je. 
trosk , łez, a fortepjan stał się delikatnj 
klawesencrn, gubiącym się w zygzakach  ni­
by ślimaków ato podkręconej linii melodyji. 
i jej tysiącznych „agrem ents” . Beethov 
w interpretacji Casadesusa, to był rzecz - 
wiście g igantyczny  piewca ducha ludzkie.; ■ 
i jego prometejskich w zlo tów ; w  wici! 
szczegółach odbiegała ona od najlepszy-, 
naw et w zorów , które  p rzekazała  nam t 1 
dycja; a r ty s ta  był tu su row ym  niemal co 
ascetyzmu, dał koncepcję praw ie zupeł. 
monochioniezną, eliminując element b a r '  • 
na rzecz rysuku. W szechstronny  jego tak. 
dał też bardzo piękną in terpretację  sona - 
b-moll Chopina i sonatiny R avel’a ;  jakaż ż y ­

zaw ar tc  w nich nauki c iekaw e s ą - z  tego 
względu, że są jakby dysertac ją  na ten.u' 
obowiązków, jakie ciążą na jednostce z r - 
tulu korzystan ia  przez nią z p raw  zarówno 
politycznych jak i religijnych.

Król ma p rzedew szystk iem  świec ć 
przyk ładem : ma być sługą państw a, ma i - d  
obrońcą p raw a  i odnowicielem etyki religij­
nej. „Mów zgodnie z p raw em  w  tw ym  
mu”, powiada faraon Akhthoes (?) w  m- 
strukcjach sw ych dla syna, „aby  możm 
mieszkający w tym  kraju, szanowali cie. P r a ­
wość serca przystoi królowi. W ó w c ' w 
dw ór szanow any  jest przez kraj cały. C ' ” 
w edług praw a, dopóki żyjesz  na ziemi, 
cieszaj tego, k tóry  p łacze; nie zasmucaj ż a d ­
nej w d o w y ; nie pozbawiaj nikogo dziedzi­
ctwa, nie usuwaj sędziów z ich s ta n ó w 1 sk. 
S trzeż  się, aby nie karać  niesprawiedliwi'. . 
Nie uderzaj, jeśli nic przyniesie ci to żą d n y  
korzyści (sic!). W  ten sposób kraj będzie sw 
rozwijał pomyślnie. A Bóg zna winowajt
i aż do krwi karze  za grzechy...”.

\Y istocie, o ile sprawiedliwość lut d 
omylną jest i chwiejną, o tyle sp raw a 
w ość  Boska jest nieomylna i wieczna, i 
śmierci bowiem „dusza w ędruje  do t y . ' 
k tó rzy  ją znają i nie omija sw ych  wczc 
szych dróg; żadne cza ry  pow strzym ać 
nie mogą, p rz y b y w a  do tych, k tó rz j ; - 
dają wodę dobrego przyjęcia".

„Wiesz, że sędziowie boscy nic są -n - 
błażliwi, gdy sądzą człowieka sk ru szo n y ' 
w  dniu, gdy  sądzi sie uciśnionych, w  hut 
gdy p raw o rządzi. Biada ci, jeśli oskarż 
(Thot) dobrze jest poinformowany! Nie 
czasowi i zapomnieniu. Człowiek is+ lieT 
i po przybyciu na tam ten b rzeg ; uczynki
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w a znów w  przeciw ieństw ie 'do klasyków  
k o lo rys tyka  u Albeniza, wiele południowego 
żaru  i św ia t ła  potrafił w yczuć  w  słynnej 
„Cordobie” !

P rz e d  sztuka R oberta  C asadesusa  k o r ­
nie chylimy głow ę w przeświadczeniu, że 
ten wielki w y k o n aw ca  cudzych wizyj nosi 
W sobie iskrę genjuszu twórczego.

Stefanja Łobaczewska.

TELEGRAMY G M !  LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

W arszaw a, 20 grudnia. (PAT). Delega­
cje kilkudziesięciu wsi małopolskich, rep re­
zentujących ponad  20.000 ludności ruskiej, 
pow róciw szy na łono Cerkwi prawosławnej, 
sk ładają  na ręce N ajdosto jn ie jszego  Pana  
P rezy d en ta  R zeczypospolite j  oraz P rezesa  
Rady M inistrów Pana  Marszałka P iłsudsk ie ­
go wyrazy swej lojalności dla R zeczypospo­
litej.

W arszaw a, 20 grudnia. (PAT). Z okazji 
osta tnich uchwał Rady Ligi Narodów  w spra­
wie sporu polsko-litewskiego Marszałek P ił­
sudski otrzym ał z rożnych s tron  kraju sze­
reg  depesz  z wyrazami uznania i hołdu. 
M iędzy innemi nades łane  zostały  n as tęp u ­
jące d e p e s z e :

Sejmik Łukowski, zebrany na po s ied ze ­
niu w dniu 15 grudnia  1927, rozumiejąc, że 
najisto tn iejszą podstaw ą  rozwoju sam orządu 
jes t  utrwalenie idei pokoju, i widząc w os ta t­
niej akcji Pana  Marszałka urzeczywistnienie 
tej idei, w imieniu reprezentow anej przez 
siebie ludności powiatu przesyła  Panu  M ar­
szałkowi wyrazy gorącego  uznania i podz ię ­
kowania za sta łą  ow ocną pracę dla dobra 
Państw a.

Z okazji zakończenia zatargu z Litwą, 
w imieniu gm iny R em bow o ośm ielam y się 
złozyć Ci, Czcigodny Panie, wyrazy uzna­
nia dla trwałych trudów  i życzym y ow o c­
nej, jak dotychczas, pracy, dla Ojczyzny. 
Zarząd gminny.

W imieniu Rady gminnej gm iny Pie- 
czycze pow. płockiego, pozwalam sobie 
z okazji zakończenia zatargu z Litwą i o d ­
wrócenia o d  kraju grozy wojny, złożyć Ci, 
Panie  M arszałku, s łow a gorącego  uznania 
i czci oraz życzenia  dalszej długoletniej 
i jak do tychczas  owocnej dla kraju pracy. 
W ójt gm iny  Dębski.

P o d o b n e j  treści depesze  nadesłała  Rada 
gm inna gm iny Makolicz pow. płockiego oraz 
Rada miejska miasta M akowa woj. krakow ­
skiego.

W arszaw a, 20 grudnia. (AW). W Mini­
sterstwie Rolnictwa prow adzone są prace 
nad  dalszą rozbudow ą ustaw odaw stw a leś­
nego , które zapoczątkow ane zostało  przez 
ogłoszenie  rozporządzenia  P rezyden ta  R ze­
czypospolite j  o zagospodarow aniu  lasów, 
nie stanowiących własności państwowej. 
O becnie  są w opracowaniu dalsze 3 ro zp o ­
rządzenia o zagospodarow aniu  lasów p a ń ­
stwowych, spółkach leśnych i niższych szko­
łach leśnych. O głoszen ie  tych rozpo rządzeń  
przewidziane je s t  w pierwszych miesiącach 
1928 r.

go tow arzyszą  mu i tam. W ieczność go cze­
ka. Szalony, kto tein gardzi! Ten  zaś, kto 
p rz y b y w a  bez grzechu, żyć  tam  będzie jak 
Bóg, swobodnie się przechadzając jak w ła d ­
c y  wieczności”.

To w szy s tk o  obchodzi króla w e  wcale 
nie mniejszym stopniu, niż zw y k ły ch  śm ier­
telników: „Życie na ziemi nie jest długie 
i up ływ a szybko... Nic nie pomoże królowi 
posiadanie tys ięcy  ludzi1. Człowiek cnotliwy 
żyć  będzie wiecznie... Ten  kto podąża za 
O zyrysem , p rz y b y w a  (do nowego życia), 
ale ten, kto sobie dogadzał, będzie zniszczo­
ny. O byś  w ięc mógł połączyć się ze inną w 
grobie, żadnego wobec bogów  nie mając o- 
skarżyciela...”.

Kończąc sw e w skazan ia  król zadaje p y ­
tanie, czy  monarchja  jest możliwą w  n o w y n  
układzie społecznym. Tak  jest, powiada.

„Monarchja pięknem jest zadaniem. P r a ­
cuj więc dla Boga, aby  i On z kolei p raco­
w a ł  dla ciebie. Bóg zna tego, kto dlań p ra ­
cuje. Cnota  człowieka sprawiedliwego mil­
szą jest Bogu, niż wół ofiarny tego, k tóry  
źle czyni. Ludzie, owo stadko Boże, dobrze 
są rządzeni... S ą  oni Jego odbilciern i z ciała 
Jego  wyszli. Bóg na żądanie ich na niebo 
wstępuje (jak słońce); aby  ich w yżyw ić ,  
s tw orzy !  rośliny, zwierzęta, ptaki j  ryby. 
G dy ludzie płaczą, Bóg to s ły szy  i dlatego 
s tw o rzy ł  w od zó w  (królów), aby  byli podpo­
rami dla słabych. Nigdy niezabijaj nikogo 
z twego otoczenia, gdyż  Bóg będzie o tem 
wiedział. Postępuj tak, aby  kraj ca ły  cię ko­
chał. Oto w ypow iedzia łem  ci najlepsze moje 
myśli. Dobrze je sobie zapam iętaj”.

W idzim y w ięc, do jakich w niosków  pro­
w adziła ta instrukcja królewska. Nauczony

W arszaw a, 20 grudnia. (PAT). M arsza­
łek Senatu  Trąmpczyński, oraz W icem arszał­
kowie Senatu  Bojko, Stychel i Woźnicki 
upoważnili adw okatów  b. sen. Bielawskiego 
i posła  Liebermana do zaskarżenia w ich 
imieniu p rzed  N ajw yższym  Trybunałem  
Adm inistracyjnym  decyzji M inisterstwa ko ­
munikacji, m ocą której w ym ienionym  sena- 
natorom, pełniącym  czynności p rezydjalne 
Senatu, odebrane  zostało prawo bezp ła tne ­
go korzystania z państw ow ych  środków  
komunikacji do pod róży  po całym obsza­
rze Rzeczypospolite j.  Skarga ta ma być 
w niesiona w dniach najbliższych.

G dańsk, 20 grudnia. W ubiegłą 
sobo tę  odbyło  się tu zebranie p rzedstaw i­
cieli handlu zbożow ego, na którem  pose ł  
Kartush, kupiec zbożow y, podobn ie  jak i 
referent K iesew ette r  domagali się od P o l­
ski, aby broniła G dańska  w obec Niemiec i 
aby rozpoczęła  z N iemcami wojnę taryfową, 
oraz stawiała opór konkurencji czynionej 
G dańskow i p rzeż  koleje niemieckie i po r ty  
niemieckie. M ówcy domagali się, aby ko le­
je polskie popierały  Gdańsk  w walce z są ­
siadującemu z G dańsk iem - portami niemiec- 
kiemi, k tórym  należy stawić opór.

G dańsk, 20 grudnia. (PAT). Wczoraj 
zakończyły się tu narady poszczegó lnych  
stronnictw  mieszczańskich, p row adzone  od 
kilku tygodni, a zmierzające do utworzenia 
now ego Senatu , opartego  na koalicji m ie­
szczańskiej, z wykluczeniem soc ja ldem o­
kratów. Inicjatywa do tych  rokow ań wyszła 
ze s trony nacjonalistów niemieckich, którzy 
p rzedew szystk iem  nie chcą dopuścić  do 
udziału w Senacie w olnego miasta socjal­
dem okratów. Narady nie przyniosły  jednak  
żadnych wyników, w obec  czego w naj­
bliższych dniach rozpoczną się rokowania 
pom iędzy  przedstawicielami niemiecko-ka- 
tolickiego centrum, niemieckich liberałów 
i socjaldem okratów, w celu utworzenia n o ­
wej koalicji, złożonej z tych stronnictw.

Praga, 20 grudnia. (PAT). „Ceskie 
S lovo“ potwierdza wiadomości o zawarciu 
m o d u s  vivendi m iędzy  W atykanem  i C ze­
chosłowacją . Ów m o a u s  vivendi jest  ukła­
dem  m epociągającym  za sobą  praw nych na­
s tęp s tw  konkoroaiu . Paitja  socjalno-naro- 
dow a postanowiła , mimo charakteru o p o zy ­
cyjnego, w ypełnić obow iązek w obec p ań ­
stwa w pe inem  zrozumieniu po trzeb  pań- 
stw ow ycn także w zakresie jego s tosunków  
z W atykanem, co nie przeszkadza widzieć 
jej w m odus  vivendi środka prow izoryczne­
go  nie m ogącego  w czemkoiwiek zmienić 
zasad partji, zmierzających do oddzielenia 
państw a  oo Kościoła.

W związku z ogłoszeniem  przez nie­
które dzienniki wiadomości, zapowiadających 
pow ró t do Pragi b. nuncjusza apostolskiego 
msr. M arm aggiego, „V enkow “ dowiaduje 
się, rzekomo ze źródła kom peten tnego , iż 
w iadom ość ta jest  całkowicie bezpodstaw na.

P aryż, 20 grudnia, (PAT). Na dzisiej- 
szem porannem  posiedzeniu  Izby uchwa­
lono projekt zatw ierdzający budow ę je d n o ­
stek  bojow ych, przewidzianych w drugiej 
części p rogram u m orskiego.

P aryż, 20 grudnia. (PAT). Z M oskwy 
d o n o szą  o wykryciu organizacji kom unis tycz­
nej,  która postaw iła  sobie za cel do k o n y ­
w an ie  zam achów  na pociągi, wysadzanie- w

doświadczeniem, ojciec M erika ry  p rzek o n y ­
w a  syna  swego, że przedew szystk iem  trze ­
ba zastąpić sam ow olę p raw em , a w ładzę  ab ­
solutną im p e ra ty w em  moralnym , by lad i po­
m yślność zapanow ały  w  państw ie. O bow ią­
zkiem króla jest, ow szem , czynić ustępstwa, 
ale us tęps tw a  konieczne, rozum ne i sp ra ­
wiedliw e; obowiązkiem jego jest również 
p rzyznać  sw y m  poddanym  p raw a  politycz­
ne i społeczne, ale nauczyć ich zarazem , że 
p ra w a  te pociągają za  sobą pow ażne  obow ią­
zki w zgiędem  społeczeństw a, króla i bogów. 
Jednenr s łowem, duch ma rządzić państwem , 
inteligencją więc oraz  pow agą m oralną ł a ­
cniej zapanuje M erikara  nad anarchją, niż 
gw a łtem  i przemocą.

W  Istocie, naród  egipski po latach rcw o- 
lucyj i wojen  dom ow ych, uzyskaw szy  z a ­
spokojenie sw ych  żądań, w róc ił  do ró w n o ­
wagi, dj^scypliny społecznej i zasad  religij­
nych. W szeiako ani M erikara, ani jego n a ­
stępcy  z dobrodziejstw  tych nie skorzystali. 
Owoce zebrali dopiero książęta tebańscy, 
Którzy około r. 2000 przed  Nar. Clir. zjedno­
czyli pcd sw ein  berłem  ca ły  Egipt i u ra to ­
wali go od ostatecznego upadku, wcielając 
w  życie „W skazan ia  dla M erika ry”. Na 
chw alę  Egiptu powiedzieć należy, że na dw a  
dzieścia w ieków  przed  naszą erą, czyli bli­
sko 4000 iat temu, królowie jego nauczali, a 
ca ły  naród  to zrozumiał, że osiągnięcie przez 
człowieka na jw yższych  godności politycz­
nych pociąga za sobą też i dosto jeństwo m o­
ralne: dosto jeństw o odpowiedzialności.

powietrze  torów  kolejowych, oraz podjęcie  
aktów te rro rystycznych  przeciw funkcjonał 
juszom  państw ow ym . W szyscy członkowie 
tej organizacji zostali aresztowani.

W iedeń, 20 grudnia. (PAT). Dzisiejszym 
obradom  austrjackiej Rady Związkowej p rze ­
wodniczyła delegow ana z s tyryjskiego Sejmu 
Olga Rudel Zeynek. J e s t to  pierwszy fakt 
tego  rodzaju w Austrji i wywołał wielkie 
zain teresowanie .

B erlin , 20 grudnia. (PAT). O d b y te  
przed dw om a miesiącami w ybory  w c H a n i  
burgu, M eklemburgji i w Hessji, będą  m u ­
siały zostać  p rzeprow adzone po raz drugi. 
T rybunał Rzeszy orzekł bowiem na wniosek 
jednego  z drobnych  stronnictw  meklem- 
burskich, że rząd i parlam ent M eklemburji 
naruszyli konsty tucję ,  wprowadzając do 
ordynacji wyborczej punkt, żądający od 
tych stronnictw , które nie posiadały  w 
ostatnim  sejmie swoich posłów , zebrania 
tysiąca podp isó w  lub złożenia 10.000 mk. 
kaucji przy składaniu list w yborczych,

L ondyn, 20 grudnia. (PAT). Biuro 
R eutera komunikuje, że wniosek członka 
Labour Party , wyrażający prem jerowi Bald- 
winowi votum  nieufności, upadł.

L ondyn, 20 grudnia. (AW). Koła poli­
tyczne w związku z biegiem prac parlam en­
tarnych spodziew ają  się, iż Izba Gmin za­
kończy sesję  we czwartek 22 bm., a sesja 
n as tępna  rozpocznie się 7 lu tego rb. Bald- 
win przedłoży  komisji sesji obecnej ośw iad­
czenie o zam ierzonej reformie minist. ko ­
munikacji, minist. rolnictwa oraz sam odziel­
nego do tąd  wydziału handlu zamorskiego, 
których działalność podzielona zostanie m ię­
dzy inne ministerstwa.

M oskwa, 20.XII. (AW). Nadeszła  tu nota 
rządu pekińsko-mukdeńsk., dom agająca się w  
ostrej formie zaprzestania  przez emisariuszy 
Korninternu propagandy  komunistycznej, o r ­
ganizowanej głównie za  pośrednictw em  
konsulatów sowieckich, ko rzys ta jących  z 
rozm aitych przywilejów. Nota grozi z e rw a ­
niem s tosunków  dyp lom atycznych  w razie 
niespełnienia przedstaw ionych  żądań.

Pekin , 20 grudnia. (AW). D onoszą  tu 
z K an tonu , iż terror an tykom unistyczuy  
trwa nadal z n iesłabnącą  gwałtownością . 
O gólna  liczba rozstrzelanych i śc ię tych ko ­
m unistów  w ciągu kilku osta tn ich  dni sięga 
2.000 ludzi. Liczba dom ow  zburzonych 
w czasie walk ulicznych i bom bardow ania  
przenosi 1000 jednostek .

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszawa, 21 grudnia. (AW). P. P re z y ­

dent Rzplitej spędzi Św ię ta1 w  gronie najbliż­
szej rodz iny  w  Spalę, dokąd  wyjeżdża w  
dniu 22 bm.

W arszawa, 21 grudnia. (AW). Ostatnio 
odbyły  się w y b o ry  do Sądu Honorowego 
G enerałów. W ybrano  genera łów : R ydza- 
Śmiglego, Dreszera, Krzemińskiego, Sos i- 
kowskiego, (Romera, Thommego i Kutrzebę. 
Do kompletu brak  jeszcze 5 sędziów honoro­
w y ch  z rangą generalską. Odbędą się w y b o ­
ry  uzupełniające.

W arszawa, 21 grudnia,. (AW). Na kon­
ferencji Zarządu P A S T y  z Min. Miedzińskim, 
odbytej wczoraj, ustalono, że od Nowego Ro­
ku nastąpi szereg zmian w  taryfie abonam en­
towej, m. in. obniżona zostanie taksa  za  roz-' 
m ow y ponadkontyngentow e 3-ciej kategorji 
(sklepy) z  20 groszy na 15, z  czego 5 groszy 
przypadnie na P a ń s tw o w y  Fundusz In w a­
lidzki. O płaty  wstępne za założenie apara tu  
obniżone zostaną z 200 na 175 zł. (jedynie na 
terenie W arszaw y , L w ow a i Łodzi). Poza 
tem w szystkie  inne świadczenia wraz z za­
sadą liczników pozostają w  mocy.

W arszaw a, 21 grudnia. (AW). W brew 
nieokreślonej sytuacji wśród stronnictw p o ­
litycznych polskich na terenie warszawskim 
można już obecnie określić bloki wyborcze, 
jakie p o w staną  w Warszawie w śród  ugrupo­
wań żydowskich. Nie licząc list drobnych, 
żydzi wystawią 6 l i s t : blok mniejszości na­
rodowej z sjonistami z p. G rynbaum em  na 
czele, listę kupców, listę o rtodoksów  zbliżo­
nych do ludowców Pryłuckiego, „ B u n d u 
i listę Poalej-sjonist.

W arszaw a, 21 grudnia. (AW). Wczoraj 
odbyło  się posiedzenie  największych klu­
bów se jm ow ych  do Głównej Komisji W y­
borczej w obec  kw estjonow auia przez pew ne 
czynniki prawidłowości nominacji p. Cara 
na stanowisko G łów nego Komisarza. W 
obradach tych nie brał udziału p rzedstaw i­
ciel zbliżonego do Rządu Stronnictwa C h łop ­
skiego p. Wrona. Jak  do tychczas  cz łonko­
wie Państw . Komisji W yborczej decyzji nie 
powzięli, gdyż  zarowno reprezen tan t  P P S  
p. Pużak jak i rep rezen tan t  W yzwolenia 
p. Bagiński oświadczyli, że w sprawach p o ­
ruszonych na posiedzeniu  i w sprawie ew en ­
tualnych decyzji m uszą się odnieść do 
swych klubów.

W arszawa, 21 grudnia. (AW'). Pom iędzy 
socjalistycznemi grupami mniejszości n a ro ­
dow ych w znowiono rokowania  o  stworzenie 
bloku w yborczego. W rachubę wchodzą tu

następujące ugrupow ania: „Bund", socjaliści 
niemieccy, białoruscy eserzy, ukraiński „Se- 
lanskyj Sojuz” . Nie jest wykluczona w spół­
praca tego bloku z P P S .  W  ten sposób zw o ­
lennicy P P S .  oddaw ać będą sw e  g losy na 
listę bloku socjalistycznego mniejszości tam. 
gdzie P P S . listy własnej nie w y s taw i i na- 
odwrót.

W arszaw a , 21 grudnia (AW). R okow a­
nia w  spraw ie  utworzenia wspólnego bloku 
w yborczego  między PPS . i W yzwoleniem 
nie doprow adziły  do tąd  cl i w ż y t y  v n y c h  r e ­
zultatów. Oba ugrupow anu, ogłoszą oddziel­
ne listy kandydatów .

W arszaw a, 21 grudnia. (AW). P rzew o­
dniczący delegacji niemieckiej do rokowań 
o traktat hand low y polsko niemiecki dr. 
H erm es  powrócił wczoraj do W arszawy 
z instrukcjami rządu niemieckiego w spra­
wie dalszej taktyki. Rokowania po lsko-n ie­
mieckie w znow ione będą  dziś.

Z ostatn iej chwili.
PRZEDWYBORCZA DEKLARACJA SFER  

GOSPODARCZYCH.
W arszaw a , 21 grudnia. (Tel. wł.). W' 

dzisiejszych pismach w arszaw sk ich  ogłoszo­
ną zosta ła  deklaracja  sfer gospodarczych  
zaopatrzona  w  kilkadziesiąt podpisów, zaw ie­
rająca w y ty c z n e  p rzedw yborcze .  Dają się 
one streścić jako lojalna w spó łp raca  z R zą ­
dem i zaw icra ja  projekt zmian Konstytucji 
w  kierunku rozszerzenia  uprawnień P r e z y ­
denta. Najznamienniejsze ustępy  tej dek lara­
cji brzmią jak następuje: „W y tw orzy liśm y
w ostatnim roku, dzięki decyzji Rządu, nowe 
i skuteczne form y w sp ó łp racy  sfer gospo­
darczych  z Rządem, co przyczyniło  się do 
spotęgow ania  czynnika stałości w  polityce 
gospodarczej". Dalej sfery  gospodarcze 
stw ierdzają, że Rząd d o trzym ał zapowńiedzi, 
iż żadne eksperym en ty  nie grożą życiu go­
spodarczemu. W obec tego sfery  gospodar­
cze w z y w a ją  do panowania  umiarkowania 
i solidarności społecznej. W  duchu tych z a ­
sad autorow ie  o dezw y  chcieliby p rzeksz ta ł­
cić ustrój parlam entarny , zapewniając w  nim 
rów now agę  w ładz  w  Państw ie .  „Osiągnąć 
ten cel — jak piszą — można przez rozsze­
rzenie p raw  g łow y  P a ń s tw a  i po w o ły w an e ­
go przez nią R ządu”. U tw orzenie  Izby W y ż ­
szej na podstaw ie  reprezentacji in teresów , 
utrzym ani',  zasad  ustroju Izby Niższej na 
podstaw ie pow szechnych  w yborów , rów no­
uprawnieni >. obu Izb w  dziedzinie in ic ja tyw y 
ustawodaw czej, konstytucyjne  następstw a  
votum nii ufności tylko w  raziie uchwalenia 
go przez, obie Izby. W śród  podpisanych pod 
odezw ą nazw isk znajdują się m iędzy inny ­
mi następujące: ks. S tan is ław  Lubomirski, 
Andrzej Wierzbicki, ks. Kazimierz Lubomir­
ski, Jan  Stecki, ks. Janusz  Radziwiłł, C ze­
s ław  K ii i ner, J e rz y  Michalski, Hipolit Gli- 
witz, Eustachy  Sapieha, M aurycy  Poznański, 
Grohman, Gótz-Okocimski, Kolischer, Roger 
Battaglja, Szarski, Fajans, Epstein, Madejski1, 
hr. Dzieduszyeki, T argow sk i i inni. Pozatem  
sfery gospodarcze  komunikują, że na c z w a r ­
tek 22 b. m. zw ołana  zosta ła  konferencja po­
rozumiewa vcza m ężów  zaufania osób pod­
pisanych na edezw ie  dla w yłonienia  w spól­
nego Komitet i W yborczego .

KU NORMALIZACJI STOSUNKÓW  
Z LITWĄ.

W arszaw a, 21 grudnia. (Tel. wł.) W e ­
dług wiadomości, nadeszłych  z Kowna, mię- 
uzy rządam i francuskim a włoskim, doszło 
do porozumienia, aby in teresy  Polski rep re ­
zentow ało  w Kownie poselstwo francuskie, a 
m teresy  litewskie w W arszaw sk ie  poselstwo 
włoskie.

PRZYWRÓCENIE SUBSYDJÓW  DLA 
TOWARZYSTW ROLNICZYCH.

W arszawa, 21 grudnia. (Tel. wł.) D ow ia­
dujemy się, że cofnięte subsydja dla Maio- 
poiskiego to w a r z y s tw a  Rolniczego i C en­
tralnego T o w a rz y s tw a  Rolniczego, zostały  
już przyw rócone , a T o w a rz y s tw u  Małopol­
skiemu w ypłacono  naw e t  p ie rw szą  ratę. 
NIEUDANE DEMONSTRACJE STRONNIC­

TWA CH. D.
W arszawa, 21 grudnia. (Tel. wł.) S tron ­

nictwo Ch. D. usiłuje od paru  dni zorganizo­
w ać  dem onstrację  kom itetów w y b o rczy ch  
przeciw nominacji p. C ara  na Generalnego 
Komisarza W yborczego . P ró b y  te nie mają 
żadnego powodzenia, poniew aż n a w e t  P. P. 
S. nie chce w ziąć udziału w  dem onstracjach 
z udziałem g rupy  p. Korfantego.

PAŁAC W DZIKOWIE PADl PASTW Ą  
POŻARU.

Tarnów, 21 g ru d n a  vTe;. wl.). P ałac hr. 
Tarnow sk ich  w Dziko vie spłonął doszczę­
tnie. W  płomieniach zginęło ośm osób, mię­
dzy  innemi znany jokey L rey  Kilka osób od­
niosło rany. Biblioteka i urządzenie pałacu 
ocalały.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA,
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Urzędowa Ceduła £  Giełdy Lwowskiej
Środa, 21 gvudnia 1927. Notowania w złotych.

A. Kursa efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie.

KATEGORJE:

I. Papiery państw ow e.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln

II. Listy zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4 7 j7 o Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
47,%  Bk. kred. z gal. 
47,%  Banku Małop. 
47,%  Bk. hip. zemel. 
47,%  Pol- Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47,%  Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4 7 2% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szi. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.C hybie' fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie'
Górka fabr. cementu 
„Gródek' Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. papf 
„Nitrai" Zakłady chem. 
Oilios S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Poi. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

S: O

zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m 140 
10 zł. 

m 140 
m 280 
rn 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
m 140 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnia
dywidenda

|  skonwert.

skonwert.

|  skonwert.

Kwota I Płatna

0-08

0-05

5%
4-00

020

1000
10-40

0 0 3
0-04

4-00
1-00

0-20
O-20
0 0 8

4-00

250

010

0-275
0-20
2-50

7, 27

% 27
“ /6 27

7 7 27 
7 , 27

Płacą

zł.

53 50

104-00

l7 „  27 
7, 27

7 .J 7  

w/5 27

% 27

7S 27

1-25 7 ,  26

24 00

6800

4-70

13 35

Żądają

zł.

54-50

Transakcje

54-00

106-00 105 00

24-50

69 00 

4-80

13 65

24-25

68-50

4-75

13-50

B. Kursa walut i dewiz.
Bilety bankowe

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000 
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

Czeki, p rzekazy  
i w p ła ty

płacą | żadają
zł. zł.

C. Kursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Pszenica kraj. dworska es  1927 750—760 gr. 
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. 
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr.
Owies małopolski ex 1927 450 gr.
Kukurudza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch 7 2 Victoria 
Groch polny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Siano słodkie krajowe prasowane
Słoma prasowana
Hreczka
Len
Łubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927 
Mąka pszenna 40"/0 |
Mąka pszenna 50% \
Mąka żytnia 65% J 
Grysik kukurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmienna 
Pęcak
Proso krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Worki używane dobre, za sztukę

K ursa  u s ta lone  na  po d staw ie  :

cen g ie łdow ych  cen  rynkow ych

o d do

38

32

brutto 
za netto łącznie 

z workami

O  Igu -o
s a

00

00

39

33

00

00

od do

47-25
45-50

38-00
32-75 
30-00

33-75 
5-40

400 0
4000
5000
63-00
40-00
33-50

7-50
4-25

3500
68-00

61-50
84-00 
76-50 
59-00 
53-00 
36-25 
24.25 
24-75 
73-00 
71-25 
57-50

42-00
48-50

24500
100-00
85-00 

1-70 
1-65 
1-50

48-25
46.50

3900
33-75 
31-00

34-25 
5-60

50-00 
45-00 
60 00 
69-00 
50-00 
34-50

8-50 
4-75 

37 00 
71-00

62-50 
85 00 
77-00 
60-00 
54-00 
37-25
24-75
25-25
74-50
75-25 
58-50

4400  
4C-50 

275-00 
120-00 
100-00 

1-80 
1-70 
1-60

Komunikaty giełdowe.
SPRAW OZDANIE G IE Ł D O W E .

Lwów, 21 grudnia  1927.

Ruch nadal m ały .
Kursa akcji cokolwiek mocniejsze. 
Zaofiarowanie dostateczne.
Dla listów zas taw n y ch  brak  popytu. 
Tendencja  chwiejna.
Usposobienie w yczekujące.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów', 21 grudnia  1927,

4 proc. Akc. Bku Hipot. 54-00. 
P rzem ysłow y 105-00.
Gazy w schodnie  24-25.
Oikos 68‘50.
P e z e t  4-75.
S iersza górnicza 13-50.

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

PRZED G IEŁD A  KRAKOWSKA.
Lwów, 21 grudnia  1927, 

Bank Polski 152-50— 153-00. 
Zieleniewski 20-30.
G órka  96-00— 96-50.
Siersza górnicza 14-00— 14'25. 
C hodorów  170-00.
L okom otyw y  1-90.
Jaw orzno  22-50.
Ćmielów 0-28.
T endenc ja  u trzymana.
Dolar 8-885.

PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA.

Lwów, 21 grudnia  1927,

Bank Polski 155-00.
W ęgiel 107-50— 108-00.
Starachowice 63-00— 63-50.
Żyrardów 17-25 żądają.
T endenc ja  m ocniejsza.
Dolar 8-885.
T endenc ja  utrzymana.
Dolarówka 63-50.
K onw ersy jne  66-25— 66‘30.
Bank Polski 155-00— 155-50.
T endenb ja  mocna.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwów, 21 grudnia  1927.

Na Giełdzie transakcje  u T ż y d e  i owsie, 
p rzyczem  zaznaczyć  należy, że cena o w sa  
nieco poszła  w  górę.

O tręby  żytnie  spad ły  w  cenie.
Pozatern  sy tuacja  bez  zmiany.
Tendencja  u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.

Ogłoszenia urzędo e.
F I R M Y .

Firm. 393/27. A. II. 82. W pis iirmy spólkowej. 
Siedziba firmy: Dobromil. Brzmienie firmy:
M eiiech i R yw a Dym , eksport jaj w Dobromilu. 
Przedm iot przedsiębiorstw a dotąd: Hurtowny
handel jajami. Forma spółki: Jawna spółka han­
dlować Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Meilech 
D ym  i R yw a Dym , oboje kupcy w Dobromilu. 
U pow ażniany do zastępstw a: Do zastępstw a fir­
m y uprawniany jest każdy ze spólników. Podpis 
Iirmy: Pod brzmieniem firm y um ieszcza każdy ze 
spólników sw ój podpis, a m ianowicie imię ,i na­
si w isko. 10.050

Sąd okręgow y jako handlow y.
P rzem yśl, dnia 10 w rześnia 1927.

Firm. 160/27. C. I. 88. Zmiany, dodatki i w y ­
kreślenia odnoszące się do, wpisanej już w reje­
strze  handlowym firmy spółki „Polanka^ — Ka­
rol", Cegielnia i Fabryka Tow arów  Glinianych 
^ceramicznych) —  Spółka z ogr. odpow. w „Po- 
Hance Karol" obok Krosna. Na podstawie notarjal- 
wego „Oświadczenia" z daty  L w ów , dnia 13 w rze­
śn ia  1927 Lrep. 106144 i notarialnego „Aktu ustęp- 
s tw a “ z  daty- L w ów  dnia 13 w rześnia 1927 
^ © P . 106143 oraz Pośw iadczenia notarialnego  
-« daty; L w ów , dnia 21 października 1927 Lrep. 
d06436 — zarządza się  w rejestrze handlowym

P ow yższej tirmy następujące w pisy: I. W yłą- 
®zn?. w łaścicielką całego kapitału udziałowego w 
iftrmie: „Polanka ■— Karol" Cegielnia i Fabryka 
® °gr. odpow . -  jest Spółka: „Naftowy P rzem ysł 
M ałopolski — Spółka z ogr. odpow." .z siedzibą 
rwe L w ow ie, ul. B atorego 26. II. Zawiadowcą 

polki zam ianowany został p* inż. Wiktor filasKO 
•zamieszkały w e  L w ow ie, ul. Listopada 102, pro- 
KHrentami zaś p. p. Dr. Józef Bach, zam ieszkały

w e L w ow ie ul. W ulecka 6 i Dr. Jan Paw łow ski, 
zam ieszkały w Polance — Karol. III. P ierw otny  
do akt firmowych „Pośw iadczeniu notarjalnem" 
go z daty: L w ów , dnia 20 maja 1919 Lrep. 4883, 
otrzym ał brzmienie, uw idocznione w  dołączonem  
do akt firm owych „Pośw iadczenia motarjalnem" 
z daty: L w ów , dnia 31 października 1927 do Lrep. 
106.436. IV. R ów nocześnie, gdy po m yśli zmienio­
nego § II. kontraktu Spótki obecną głów ną sie­
dzibą jej jest miasto L w ów . zarządza się w ykre­
ślenie tej firmy z ts. rejestru handlow ego i na 
wniosek jej Zarządu z dnia 15 listopada 1927 od­
stępuje się przedm iotow e akta firm owe Sądowi 
okręgowem u jako handlowemu w e L w ow ie jako 
miejsca siedziby głównej przedsiębiorstwa Spół­
ki — a to celem  dokonania zaw nioskow anego  
wpisu tej firmy do tamt. sąd. rejestru handlowe­
go. Wpiisy dozw olone wykonano dnia 19 listopa­
da 1927/ 10.023

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Jasio, 19 listopada 1927.
Firm. 47/27. Rg. C. 362. W  ts. rejestrze han­

dlow ym  dla spółek z ograniczoną odpowiedzial­
nością zarządza się w pisy następujące: 1) Kon­
trakt spótki z daty B iecz 9 maja 1927 r. Lrcn 
1011. 2) Brzmienie firmy: W łościańska robotnicza 
Spotka naftowa „Podhale" Spółka z ograniczoną 
■odpowiedzialnością. 3) Siedziba spółki: gmina 
W ójtow a pow iat Gorlice. 4) Przedm iot przedsię­
biorstw a: prowadzenie przedsiębiorstw a górui- 
czo-naftow ego1, oraz zakładanie d użytkow anie na 
stępujących działów ; a) eksploatacja ropy, w o­
sku. gazów  i innych minerałów niezastrzeżonych; 
b) sprzedaż ich i handel nimi; c) podejmowanie 
się w ierceń poszukiw aw czych za minerałami uży- 
fkowem i; d) zakładanie i utrzym ywanie tłoczni 
ropnych; e) urządzeń do użytkow ania gazów ; f)

budowa i prow adzenie w arsztatów  mechanicz­
nych; g) budowa i prowadzenie zakładów  do 
przeróbki ropy i gazów  i handel niemi; h) zakła­
danie i prowadzenie instalacji elektrycznych ce­
lem użytkow ania prądu do siły  i św iatła, oraz 
w szelkie inne roboty w chodzące w  zakres kopal­
nictw a i, przem ysłu naftowego. 5) W ysokość kapi­
tału zakładow ego: kapitał zakładow y w ynosi
50.000 zł. atoli objęty jest na razie kw otą 43.500 
zł. na co wpłacono kw otę 25.000 zł. 6) Zawiadow ­
cy spółki: Stanisław  Czeluśniak, w łaściciel real­
ności w  W ójtow y, Stanisław  Pietrusza pomocnik 
szyb ow y w  W ójtow y, Jakób Trzaskoś palacz 
i w łaściciel realności w  W ójtow y. 7) Uprawnieni 
do zastępstw a: Stanisław  Czeluśniak, Stanisław  
Pietrusza i Jakób Trzaskoś. 8) Podpis firmy: 
brzmienie firmy podpisyw ać będą dwaj zaw ia­
d ow cy  z pośród uprawnionych do zastępstw a w 
ten sposób, że  pod w yciśniętą lub wydrukowaną  
osnow ą firmy położą sw oje podpisy. 10.022

Sąd okręgow y jako handlowy Oddział IV.
Jasło, dnia 22 sierpnia 1927.
Firm. 497/27. Dnia 13 października 1927 wpi­

sano w  rejestrze dla stow arzyszeń  przy stow a­
rzyszeniu: Spółka oszczędności i pożyczek w  
W ysokiej koło R zeszow a, stow arzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką, że uchwalą 
w alnego zgromadzenia z dnia 31 lipca 1927 roz­
wiązane stow arzyszen ie i zarządzono likwidację 
tegoż. Likwidatorami ustalono Jana Bieniaszev  
s ki ego i Marona Furmana w W ysokiej koło R ze­
szow a, którzy brzmienie firmy z dolatkiem „w  
likwidacji" wspólnie podpisywać będą. 10.039 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 8 października 1927.

K U R A T E L E .
P. 384/26. U chwalą Sądu pow iatow ego w  De- 

Latynie z dnia 29 października 1926 została M»r-
rusiak Wintoniak w dow a po Iwanie z  D ory po­
zbaw ioną częściow o w łasnowolności z  powoda  
nieudolności umysłu. Doradcą prawnym ustano­
wiono N ykołę Szwediuka syna Jakowa z Dory.

Sąd pow iatow y, Oddział I. 10.027
Delatyn, dnia 10 czerw ca 1927.

P. 461/26. Uchwałą Sądu pow iatow ego w D e- 
latynie z 5 listopada 1926 P. 461/26 Jenta Aroa 
recte Wurman w M ikoliczynie została pozba­
wioną całkow icie w łasnow olności z powodu cho­
roby um ysłowej. Doradcą prawnym ustanowiony  
został Samscm Stahl zegarmistrz z  Delatyna.

Sąd pow iatow y, Oddział I. 10.026
Delatyn, dnia 18 lutego 1927.
P. III. 256/27. Edykt. Za marnotrawną uzna­

no Ahafię L ew enec ow d. N ykołyn w Oieksińcach 
kuratorem jej ustanowiono Michała Myszkun w  
Oieksińcach. 10.005

Sąd pow iatow y. Oudział III.
B orszczów , dnia 15 Irsiopada 1927.

* L I C Y T A C J E .
E. VIII. 2888/26. Edykt licytacyjny. Na żąda­

nie Spółki akcyjnej „Famto" w e L w ow ie odbędzie 
się dnia 23 stycznia 1928 godzina 9 przedpoł. 
biuro Nr. 14 a. licytacja whl. 3292 gminy Prze­
m yśl obejmująca parcelę budowlaną, 684/2 obsza­
ru 320 m2 wraz ze stojącym na tejże parceli bu­
dynkiem parterowym murowanym, parcelę budo­
w laną 684/6 obszaru 230 m2 w raz z  magazynem  
murowanym na tejże parceli, oraz whl. 3293 gm. 
P rzem yśl obejmująca parcelę budowlaną 684/7r



6
obszaru 155 m'-’ łącznej wartości szacunkowej 
29.120 zł. Poniżej najniższej oferty 16.141 zł. 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne przej­
rzeć można w  Sądzie w godzinach urzędow ych.

Sąd p ow iatow y  Oddział VIII. 10.059 
Przem yśl, dnia 30 listopada 1927.
E. XVI. 1452/25/37. Edykt licytacyjny. Dnia 

21 lutego 1928 godzina 10 rano w  biurze Nr. XVI. 
odbędzie się na zasadzie warunków licytacyj- 
myph, które' się obecnie zatw ierdza, licytacja po­
ło w y  realności ks. gr. gminy miasta L w ow a whl. 
679 dz. III. stanowiącej dw upiętrow y dom czyn ­
szo w y  przy ul. Marcina L. 3. W artość szacunko­
w a  w raz zpTzynależnościami 26.043 Zł. najniższa 
ofeTta 13.021 zł. 78 gr. Do realności w hl. 679/111. 
ks. g/f. km.; L w ow a należą następujące przynależ­
ności: okna, kociołki, m uszle, żarówki, kandela­
bry, śmieciarka itp. oszacow ana na 1237 zł. 50 gr. 
tj. w  połow ie 618 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 10.052

Sąd pow iatow y, S. I. Oddział XVI.
L w ów , dnia 10 października 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 37/26/37. Zakończenie postępowania ugo­

dow ego. Postępow anie ugodow e do  majątku dlu- 
żnfcizki Chany Zim mer mann w  Lubaczow ie jest 
zakończone. 10.061

Sąd ok ręgow y cyw iln y  Oddział VII.
L w ów , 6 maja 1927.
Sa  127/25/13. Postępow anie ugodow e do ma­

jątku dłużnika M ojżesza Zimmermanna w  Luba­
czow ie jest zakończone. 10.062

Sąd okręgow y cyw iln y  Oddział VII.
L w ów , 11 lutego 1927.
Sa 33/26/48. U chw ała i. cz. Sa 33/26/42, którą 

ugodę dłużników Jakóba Miinzera i Józefa Fri- 
scha w łaśc. prot. fy. handlowej M finzer i Frisch 
w e L w ow ie, Kilińskiego 1, z  ich w ierzycielam i 
sądow nie zatw ierdzono jest prawomocna. P o stę ­
pow anie ugodow e uznaje się za  zakończone.

Sąd okręgow y cyw iln y  Oddział VII. 10.063 
L w ów , 25 października 1926.

Sa  123/26/49. W  spraw ie postępowania ugo-. 
dow ego do majątku Stefanii W olańskiej w łaść. 
prot. firmy: P ierw sza  M ałopolska Centrala za- 
kupna i sprzedaży słom y lnianej Si W olańska 
w Gródku Jagiell. zastanawia się  postępowanie 
ugodow e. 10.064

Sąd okręgow y cyw iln y  Oćtdlział VII.
L w ów , 24 października 1927.
S a  15/27/61. Zakończenie postępowania ugo­

dow ego. P ostępow anie ugodow e d o  majątku Mi­
chała Francosa w łaść. prot. G. Francos i1 Ska w e  
L w ow ie, Legjonów 19 jest zakończone. 10.067 

Sąd okręgowry  cyw ilny, Oddział VII.
Lw ów . 30 w rześnia 1927.

Sa 102/27/1 Edykt ugodow y. Otwarcie po­
stępowania ugodow ego do majątku jawnej spółki 
handlowej pod firrną W ładysław  Adamski i Ska 
następca Kamil Adamski zastąpionej przez w y łą ­
cznego w łaściciela Kamila Adamskiego w e  L w o­
w ie, Akademicka 5, 'wpisanego w  rejestrze han­
dlowym  pod firmą W ładysław  Adamski i Ska na­
stępca Kamil Adamski. Komisarz ugodow y Dr. 
Zygmunt Hahn, sędzia Sądu okr. cyw . w e L w o­
w ie. Zarządca ugodow y Michał Górniak kupiec 
w e L w ow ie, Akademicka 3. Aadjencia do zaw ar- 
cia ugody W' wym ienionym  Sądzie biuro Nr. 18 
dnia 14 lutego 1928 o gode. 11 przedpcł. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności Jo 31 stycznia  
1928. 10.065

Sąd  okręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lw ów , dnia 14 stycz.iia  19.!L

S  15/27/1. Edykt konkursowy. Otwarcie kon­
kursu do majątku Centralnej Kasy włościańskiej 
dla Rolnictwa, Przem ysłu i Handlu, Spółdzielni z 
o, o. w  likwidacji w e L w ow ie wpisanego w reje­
strze handlowym pod firmą j. w . Kom isarz ko"- 
kuTSowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okr, 
cy w . w e  L w ow ie. Zarządca m asy Dr. adw . Józef 
Majulik w e  L w ow ie, Akademicka 5. P ierw sze  
zgromadzenie w ierzycieli w  p ow yż  wym ienionym  
Sądzie, biuro Nr. 18 dnia 21 grudnia 1927 o  godz. 
II przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzytel­
ności do 10 lutego 1928. Audjencja rozpoznaw cza  
w tym że Sądzie dnia 28 lutego 1928 o godz. 11 
przedpołudniem. 10.066

Sąd ok ręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lwów , dnia 14 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.

T. 57/26/13. Teodor D utkiew icz urodzony 18 
marca 1874 w Kulikowie jako żołnierz austriacki 
zaginął. Celem  uznania go z a  zm arłego w zy w a  
się go aby do pół roku od ogłoszenia, udzielono  

. w iadom ości o  nim Sądow i. 10.068
Sąd1 okręgow y cyw ilny, Oddział VII.

L w ów , dnia 10 listopada 1926,
T. 252/27. Edykt. Dm ytro Kiekut syn  Iwana 

i Justyny urodzony 26 października 1877 w, Osta- 
łow icach i tam zam ieszkały, zaginął w roku 1917 
na froncie w łoskim  jako żołnierz w ojny św iato­
wej, od tego czasu niem a o  nim wiadomości. 
W draża się postępowanie celem  uznania go  za  
zm arłego. W zyw a s ię  aby najpóźniej dio 6 m iesię­
cy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie  udzielono 
Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o zaginio­
nym. 9937

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 w rześnia 1927.
T. 256/27. Edykt. Józef Sypko syn  Kazimierza 

i Petroneli urodź. 23 stycznia 1876 w Białem i tam 
zam ieszkały, w e wrześniu 1914 r. w czasie b itw y  
z  Rosjanami w O stałow icach zginął, od tego  
czasu niema o  nim wiadomości. WdTaża się  po- 

- stępowania celem  ustalenia powodu tego śmierci. 
W zyw a się, aby najpóźniej do 3-ch m iesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono Sa­
dowi w  Brzeżanach wiadom ości o zaginionym.

Sąd okręgow y. 9938
■Brzeżany. 23 w rześnia 1927.
T. 260/127. Edykt. Jan Płeskun syn  Stefana 

i  Anny urodfeony 17 maja 1879 w  Litw inow ie i tam  
zam ieszkały pow ołany został w  roiku 1915 do 
wojska austr. W  roku 1917 zawiadomił listem  
żonę, że znajduje się na froncie włoskim  i od tego  
ęzasu niema o nim w iadom ości W draża się po- 
stępowanie celem uznania go za  zm arłego, a mał­
żeństw o przezeń zaw arte za rozw iązane. W zyw a  
się, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od' dnia ogło­

szenia edyktu w gazecie  udzielono Sądow i lub 
adw. Dr. Reichowi w  Brzeżanach wiadom ości
0 zaginionym. 9940

Sąd okręgow y.
B rzeżany. 8 października 1927.

T. 259/27. Edykt. Piotr K osow icz syn  Lucia
1 Marji urodź. 14 lipca 1892 w Złotnikach i  tam  
zam ieszkały, w a lczy ł jako żołnierz 55 p, p. austr. 
w  październiku 1914 pod Przem yślem , od tęgo  
czasu niem a o nim wiadom ości. W draża się  pc»- 
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. W zy­
w a  się, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono Sądow i 
wiadom ości o  zaginionym . 9939

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 17 października 1927.
T. 262/27. E d yk t Sem ko Jurków syn  T ćoao- 

ra i Paraśki, urodzony 23 maja 1880 w  Litw ino­
w ie i tam zam ieszkały zaginął w  roku 1916 na 
froncie w łoskim  jako żołnierz 36 p. p., od tego  
czasu niema o  nim wiadom ości. W draża się postę­
powanie celem  uznania go za zm arłego. O głasza  
się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie  udzielono Są­
dow i w  Brzeżanach w iadom ości o zaginionym, 
a jego się w zyw a, by  dał znać O sobie. 9941 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 27 w rześnia  1927.
T. 265/27. Edykt. Andrzej Szew cznk  syn  Mi­

chała i Taćki urodzony 6 grudnia 1873 w  B yszo ­
w ie i tam zam ieszkały zaginął jako żołnierz w oj­
n y  św iatow ej na froncie rosyjskim  w  roku 1916 
od1 tego czasu niema o  nim żadnej wiadom ości. 
W draża się  postępowanie celem  uznania go za 
zm arłego. O głasza się w ezw anie, by  najpóźniej 
do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach w iadom o­
ści o  zaginionym, a jego się w zyw a, by dał znać 
o  sobie. 9942

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 w rześnia 1927.
T. 266/27. E d yk t O leksa Kudły sy n  Marty, 

urodzony 1 kw ietnia 1881 w Litw inow ie i tam 
zam ieszkały, dnia 10 maja 1917 trafiony kulą w  
Piersi na froncie włoskim  zosta ł zabity, od tego  
czasu niema o  nim wiadomości. W draża się postę; 
powanie celem  ustalenia dowodu jego śmierci. 
O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 3 m ie­
sięcy  od dnia ogłoszen ia  edyktu W gazecie udzie­
lono Sądow i w Brzeżanach wiadomości' o zagi­
nionym, a jego się w zy w a  by dał znać o  sobie.

Sąd okręgow y. 9943
Brzeżany, 27 w rześnia 1927.
T. 271/27. Edykt. Stefan D zikow ski syn  Ja­

kóba i Eudokji urodź. 18 lutego 1874 w  W iśniow - 
czyku i tam zam ieszkały, zaginął w  niew oli ro- 
syjskiej w  roku 1915, od teg o  czasu niema o nim 
wiadom ości. W draża się postępowanie celem  
uznania go za zmarłego. W zyw a się aby najpó­
źniej do 6 m iesięcy od  dnia ogłoszenia edyktu w  
gazecie udzielono Sądow i w Brzeżanach w iado­
mości o  zaginionym. 9944

Sąd okręgow y.
Brzeżany. 22 w rześnia 1927.
T. 212/27. G rzegorz Karaś syn  Jana urodzony  

3 grudnia 1889 w  Białej pow ołany w roku 1914 
do armji austr. i ślad po nim zaginął, w ydaje się 
ogólne w ezw anie powiadom ić o zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra H rynczyszyna w C zortkowie do 
25 maja 1928. 9996

Sąd okręgow y.
C zortków, 30 października 1927.
T. 216/27. W asyl Humeniuk syn  Grzegorza  

urodzony 14 czerw ca 1878 w Czarnokońcach  
wielkich pow ołany w roku 1914 do żandarmerii 
potowej austrjackiej i od rkau 1916 Siad po 
nim zaginął. W ydaje się  ogólne w ezw an ie  po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kimelmamna w C zortkowie do 30 maja 1928. 9997 

Sąd okręgow y.
Czortków, 15 listopada 1927.
T. 219/27. Andrij W ytrykusz syn  P etra uro­

dzony 9 grudnia 1891 w N yrkow ie w yjechał w 
roku 1911 do Kanady i od roku 1915 ślad po nim 
zaginął, w ydaje się ogólne w ezw anie powiadomić
0 zaginionym Sąd lub kuratora Dra Kruka w  
Czortkowie do -30 listopada 1928. 9998

Sąd okręgow y.
Czortków, 15 listopada 1927.

T. IV. 71/27/9. Jan Grabowski, urodzony -.w 
Zalubińczu 1899 żołnierz polski, zaginął na wojnie 
1919. W drażając postępowanie celem  udow odnie­
nia jego śm ierci w zyw a się o  udzielenie o nim 
wiadom ości. P o 3 m iesiącach w yda się orzecze­
nie. 10.000

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N owy Sącz, 16 listopada 1927.
T. IV. 64/27/6. Pan tal oim on Barnowski 

z  Szczaw nika, żołnierz austrjacki zaginął na w oj­
nie 1927. W drażając postępow anie celem udowod­
nienia jego śmierci, w zyw a  się o podanie o nim 
wiadom ości. Po 3-ch miesiącach w yda się orze­
czenie. ' 10.001

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 29 października 1927.
T. IV. 44/27/16. Józef P lezia syn  Michała

1 Anieli urodzony dnia 3 marca 1898 w  Okoni- 
nie pow iat R opczyce pow ołany w  1920 do 6 puł­
ku ułanów  jako uczestnik walk z bolszewikam i 
w sierpniu 1920 bez w ieści zaginał. W zyw a się  
każdego o  udzielenie Sądow i lub kuratorowi ad­
w okatowi Drowi M aschlerowi w Tarnowie w ia­
domości o zaginionym. Józefa P lezię  w zy w a  się 
aby tutejszy Sąd uwiadomi? o  sw em  życiu do 
dnia 10 listopada 1928. 10.002

Sąd okręgow y. Oddział W .
Tarnów, 10 listopada 1927.

T. 151/27. Edykt. Iwan D erkacz syn  Michała 
i Zofji urodzony 29 w rześnia 1882 w Ho-rożance 
i tam że zam ieszkały  zaginął w  maju 1916 w cza­
sie walk nad Strypą, od tego czasu niema o  nim 
wiadomości. W draża się postępow anie celem  
uznania go za zmarłego. O głasza się  w ezw anie, 
aby najpóźniej do 6 m iesięcy, od dnia ogłoszenia  
edyktu w  gazecie udzielono Sądow i w B rzeża­
nach wiadom ości o zaginionym, a jego się w z y ­
wa, b y  da! znać o sobie. 9954

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 22 sierpnia 1927*
T. 283/27. Edykt. Teodor Horochowski uro­

dzony w roku 1874 w  Szybalinie i tam zam iesz­

k ały  miai zginąć na froncie w łoskim  w roku 1917 
od tego czasu niema o nim wiadom ości. W draża  
się postępowanie, celem uznania go za zm arłego. 
W zyw a się aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadom ości o zaginionym. 9926 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 23 w rześnia 1927.
T. 287/27. Edykt. W asyl Sulim owski syn  Jana 

i Anastazji ur. 13 w rześnia 1877 w  Załanowie w 
Załużu zam ieszkały, jako żołnierz austr. praco­
w ał przy budowie okopów na froncie włoskim, 
gdzie 1915 miał zginąć od tego czasu niema o mm 
wiadom ości. W draża się postępowanie celem  
uznania go  za  zmarłego'. W zyw a się  aby najpó­
źniej do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądow i w iadom ości o zaginio­
nym. 9927

Sąd okręgow y.
Brzeżany. 19 października 1927.
T. 288/27. Edykt. Antoni Mamczur syn T eo­

dora urodzony w roku 1882 w  Kotowie, zam ie­
szkały  w  Siółku ad B ożyków  w 1914 pow ołany  
został do w ojska austr., i od tego czasu niema
0  nim wiadom ości. W draża się postępowanie ce­
lem uznania go za zm arłego. W zyw a się, aby 
najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyk­
tu w gazecie udzielono Sądow i w Brzeżanach  
wiadom ości o  zaginionym. 9928

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 7 października 1927.
T. 301/27. Edykt. Michał H ołowka syn  T eo­

dora i MaTji urodzony w  roku 1890 w Rybnikach
1 tam zam ieszkały w yjechał na w iosnę 1914 r., 
z  Rybnik do Francji, gdzie miał służyć we woj­
sku, od tego czasu niema o nim wiadomości. 
W draża się postępowanie celem  uznania go za 
zm arłego. W zyw a się, aby najpóźniej do 6 mie­
s ię cy  od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono Sądow i wiadomości o zaginionym. 9929

Sąd okręgow y.
Brzeżany. 13 października 1927.
T. 230/27. Edykt. Ernilja Schw arz zam. Ro- 

senspruńg córka Józefa i Karoliny ur. 1 sierpcia  
1875 'w  Krosienku, zam ieszkała w Lipowcaeh, 
zmarła 15 lipca 1915 w Ładańcach, zachorow aw ­
szy  na cholerę, od tego czasu niema o Piej w iado­
mości. W draża się postępowanie celem uznania 
ją za  zmarła. W zyw a się, aby najpóźniej do 
3-ch m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  gaze­
cie udzielono Sądow i w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionej. 9930

Sąd okręgow y.
Brzeżany,~23 w rześnia 1927.
T. 242/27. Edykt. Tomasz Listwan syn Józeia  

urodzony 16 grudnia 1872 w  H orożance i; tam za­
m ieszkały słu ży ł w czasie w ojny św iatow ej w 20 
p. p. austr., w  lecie 1916 r. odesłany został na 
front w łoski, gdzie po kilku miesiącach miai zg i­
nąć. Od tego czasu niema o nim wiadom ości. 
W draża się  postępowanie celem uznania go za  
zmaTłego. O głasza sie w ezw anie, aby najpóźniej 
di sześciu  m iesięcy od ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono sądow i wiadomości o zaginionym, 
a jego s ię  w zyw a, aby dał znać o sobie. 9931 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 3 listopada 1927.
T. 244/27. Edykt. Michał Korczyński syn  

Szym ona i K atarzyny urodzony 24 w rześnia 1885 
w  Dobrowodach i1 tam, w czerw cu 1916 r. na 
włoskim  froncie został odłamkiem granatu zabity  
od tego czasu niema o  nim w iadom ości. W draża 
się postępowanie celem ustalenia dowodu jego 
śmierci. O głasza się w ezw anie aby najpóźniej do 
3 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadomości 
o ‘zaginionym, a jego się w zyw a, b y  dał znać
0 sobie. 9932

Sąd okręgow y.
B rzeżany. 27 w rześnia 1927.

T. 245/27. Edykt. Jan Katelyk syn Onufrego
1 Antoniny urodzony 20 styczn ia  1885 w Sław en  
tynie i tam zam ieszkały, zaginął w roku 1914 
w bitw ie z  Rosjanami pod Haliczem, jako żo ł­
nierz 20 p. p. austr. Od tego czasu niema o nim 
wiadom ości. W draża się postępowanie celem  
uznania go za zm arłego. W zyw a się, aby najpó­
źniej do  6 m iesięcy od  dnia ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiado­
mości o zaginionym . 9933

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 22 w rześnia 1927.

T. 247/27. Edykt. Iwan Szpunder syn  D anyly  
i A nny urodzony w 1882 r. w  A ugustów ce i tam 
zam ieszkały  zaginął jako żołnierz 15 p. p. w  roku 
1914 i od tego  czasu niema o nim w iadom ości. 
W draża się postępowanie celem  uznania go za 
zm arłego a m ałżeństw o przezeń zaw arte za roz­
w iązane. O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej 
do 6 m iesięcy od dniai ogłoszenia edyktu w  ga­
zecie udzielono Sądow i lub adw. Dr. Reichowi 
w Brzeżanach wiadom ości o  zaginionym, a jego 
się w zy w a , by dał znać o sobie. 9934

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 29 w rześnia 1927.

T. 248/27. Edykt. Mikołaj Panońko syn W a­
w rzyńca i Marji urodzony 17 maja 1890 w Duna- 
jow ie i! tam zam ieszkały, został zabity na w ło ­
skim froncie w bitwie pod Gorycją w roku 1916, 
od tego  czasu niem a o nim wiadom ości. W draża

się postępowanie celem uznania go za zm arłego  
W zyw a się, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnie. 
ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono Sądow i 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym. 9935 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 22 w rześnia 1927.

T. 249/27. Edykt. Andrzej Łupynis syn  Janc. 
i Agafji urodzony 14 kwietnia 1881 w  Potoku, 
a w Kuropatnikach zam ieszkały jako sanitariusz 
III. batalj. b. 55 p. p. austr. pod Siołem  koło Try- 
jeski zostai ciężko raniony i -w kilka dni późnie/ 
miał umrzeć. Od tego czasu niema o  nim w iad o­
mości. W draża się postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego. W zyw a się aby najpóźniej do 6. 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie  
udzielono Sądow i w iadom ości o  zaginionym . 9936 

Sąd okręgow y.
Brzeżany. 25 października 1927,

T. 274/27. E d yk t Józef Jasiński syn Jana 
i Franciszki urodzony 1 w rześnia 1887 w S osno-  
wie i tam zam ieszkały, pow ołany z pierw szą mo­
bilizacją w sierpniu 1914 r. do 20 p. p. austr., po 
jednej bitwie miał nie wrócić do Oddziału, o d .te ­
go czasu niema o nim w iadom ości. W draża się  
postępowanie celem  uznania go  za zm arłego, 
a m ałżeństw o przezeń zaw arte za  rozwiązane. 
W zyw a się, aby najpóźniej d o  6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądow i 
lub adw. Dr. Immerdauerowi w  Brzeżanach. w ia­
domości o  zaginionym. 9945

Sąd okręgow y.
Brzeżany, S października 1927.

T. 275/27. Edykt, Nykoła Derkacz syn Anto­
niego i K atarzyny urodzony 13 maja 1865 w  Ho­
rożance i tam zam ieszkały zaginął w roku 1914 
w zięty  przez wojska austr., jako w oźnica i od 
tego czasu niema o ni.m wiadom ości. W draża sie  
postępowanie celem uznania g o  za zm arłego. 
Ogłasza sic w ezw anie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy  ou dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono Sądowi w  Brzeżanach w iadom ości o  zagi­
nionym, a jego się w zyw a by dał znać o sobie.

Sąd okręgow y. 9946
Brzeżany. 27 w rześnia 1927.

T. 281/27. Edykt. Mikołaj Muzyka śyrt Steia- 
na i Marji urodzony 7 marca 1883 w C hlebow i- 
caoh świrskich i tam zam ieszkały zaginął w  ro­
ku 1914 jako żołnierz. 55 p. p. austr., od! tego  
czasu niema o nim wiadom ości. W draża się po­
stępowanie celem  uznania go Za zm arłego. W  z  
wa się aby najpóźniej do 6 m iesięcy odi dnia og ło ­
szenia eciyktu w gazecie udzielono Sądow i w 
Brzeżanach wiadom ości o zaginionym. 9947 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 23 w rześnia 1927.

T. 282/27. Edykt. Grzegorz (HTyńj Moz u; 
syn Teodora i Marji urodzony 21 stycznia 1891 
w Sam kach górnych i, tam zam ieszkały, służy ł 
przed wojną św iatow ą w 11 p. p. austr, w  Jicinto 
(Czechosłowacja) a w  roku 1914 w edług przesła­
nej o sobie wiadomości odszedł na front, od1 tegc 
czasu niem a o  nim wiadom ości. W draża się  po­
stępow anie celem uznania go  za zm arłego. W zy­
w a się, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym. 9948

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 10 paździełńika 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.
Do L. 268/Kom. bud.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Komitet budow y gm achu Gimnazjum 

VHI-go w e Lw ow ie ogłasza  publiczny p rze ­
ta rg  o fe r tow y na w ykonan ie  robót budow la­
nych i rzemieślniczych dla w ykończen ia  sa-ft 
g im nastycznej p rzy  tym  gmachu.

P lan y  ij rysunki szczegółow e oraz  w a ­
runki ogólne i szczegółow e można oglądać 
w  biurze P ań s tw o w eg o  Zarządu  arch itek to ­
niczno-budowlanego w e  L w ow ie  (ul. K arm e­
licka 1. 2, II. piętro) w  godzinach urzędo­
w ych. W  biurze tein można podjąć również 
druki ofertowe. Do oferty  należy  do łączyć 
kw it na wadjum  5% o ferow anej k w o ty  z ło ­
żonej w  kasie podręcznej P ań s tw o w eg o  Z a­
rządu architektoniczno-budowlanego.

Term in  o tw arc ia  ofert oznacza się na 
dzień 5 stycznia  1928 roku (czw artek) w  k tó ­
ry m  to dniu nastąpi o tw arc ie  ofert o g o dz ink  
jedenastej w  biurze P a ń s tw o w e g o  Zarządu 
architektoniczno-budowlanego.

Komitet zas trzega  sobie p raw o  do w o l­
nego w y b o ru  oferty . 10.060

W e L w ow ie  dnia 21 grudnia 1927.
Dyr. Bronisław  Duchowicz, 

P rzew odn iczący  Komitetu budowy 
VlII-go Gimnazjum w e  Lwowie.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację szeferski 

nr. 1005 na nazw isko B olesław  Radwański.
10011-7

El

O g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .
L :  5127.

Wyclzloł pow iatow y w  TARNOBHZE<GU
rozpisuje

K O N K U R S
na posadę lustratora majątków Gminnych w IX. stopniu służbowym. — 
Podania należyc:e udokumentowane wnosić należy do 20 stycznia 1928. — 
Wymagane są ukończone studja prawnicze. Bliższe warunki poda kancelarja 
Wydziału powiatowego.

Tarnobrzeg, dnia 15 grudnia 1927 
Sekretarz: Prezes:

B ielewicz w. r. D olański w. r. .................

^Drukarnia Polska**, L w ów , ni. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ład y sła w a  Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


